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tii coraz bliżej. Zgod­
nie z zapowiedziami po­
szczególne brygady pra­
cy zaciągają przedzjaz- 
dowe warty produkcyj­
ne. Pierwsza zaciągnęła 
taką wartę grupa 
montowa Zakładu 
krylonitrylu przy 
cach związanych z
dernizacją kolum desty­
lacyjnych akrylonitry­
lu. Roboty wykonywane 
są przy częściowym tyl-

ko wyłączeniu instalacji 
destylacji z ruchu, co 
pozwala na kontynuo­
wanie produkcji i wy­
konanie planu miesięcz­
nego.

Ponadto grupa remon­
towa zobowiązała się 
przekazać kolumny do 
eksploatacji w terminie 
krótszym o dwa dni niż 
zaplanowano.

Modernizacja kolumn 
destylacyjnych ma bez­
pośredni wpływ ną ja­
kość otrzymywanego a- 
krylonitrylu.
• O wykonaniu no­

wego czynu zjazdowego 
zameldowały brygady 
walczące o tytuł BPS w

wydziale syntezy CW 
Zakładu PCW.

Sześć brygad postano­
wiło — w związku z a- 
warią, jaka miała miej­
sce w Zakładzie PCW 
(wydział polimeryzacji) 
— oddelegować jednego 
pracownika 
brygady do 
nia awarii 
montowvch.

Inicjatywa 
czyniła się do 
czasu trwania 
przyśpieszenia 
wienia produkcji, 
za tym idzie, do zabez­
pieczenia wykonania za­
dań produkcyjnych Za­
kładu PCW.

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦
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Urodził się 1920 roku w Dalewicach, 
powiecie miechowskim, w rodzinie 
chłopskiej. Jego ojciec, chłop gospo­
darujący na dwóch hektarach ziemi, 
miał na utrzymaniu sześć osób. Ze 
względu na wieloosobową rodzinę 1 
nienajlepsze warunki materialne, po 
ukończeniu „podstawówki” nie mógł 
Stanisław Szopa kontynuować dalszej 
nauki, pozostał więc w domu i po­
magał ojcu w gospodarstwie.

Zaraz po wyzwoleniu, jako młody 
chłopiec, wstąpił w szeregi Polskiej 
Partii Robotniczej w Miechowie, gdzie 
brał aktywny udział w kampaniach 
politvcznych, m. in. przy reformie 
rolnej w 1945 roku, w referendum w 
1946 roku oraz w kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL w 1947 roku.

Po Kongresie Zjednoczeniowym w 
1948 roku, — już jako doświadczony 
i wypróbowany działacz polityczny 
został skierowany do Międzywoje­
wódzkiej Szkoły Partyjnej w Krako­
wie, którą ukończył w roku 1949. Póź­
niej pracował w aparacie partyjnym, 
najpierw na terenie powiatu miechów 
skiego, a następnie w Dąbrowie Tar­
nowskiej. Wszędzie Wyrobił sobie o- 
pinię człowieka Wrażliwego na krzyw­
dę i zło. Za zasługi, jakie poniósł 
przy utrwalaniu władzy ludowej, 
przyznano mu Srebrny Krzyż Zasłu­
gi-W 1956 roku towarzysz Szopa po­
dejmuje pracę w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie, na stanowisku to-

romistrza. Niemal od pierwszego dnia 
pracy w naszym przedsiębiorstwie 
włącza się aktywnie do działalności 
politycznej i społecznej. Już w 1958 
roku zostaje wybrany I sekretarzem 
PÓP w Zakładzie Transportu, którą 
to funkcję pełni do dziś. Ponadto 
swoją organizację reprezentuje w za­
kładowej i powiatowej instancji par­
tyjnej.

Na tym nie kończy się jego dzia­
łalność społeczna. Od wielu lat pełni 
funkcję ławnika Kolegium przy WRN 
w Krakowie, jest radnym MRN i 
członkiem Sztabu ORMO. Ciągle pod­
nosi własne kwalifikacje zawodowe, 
ostatnio z wynikiem pozytywnym u- 
kończył kurs mistrzowski w zawodzie 
sprzętu ciężkiego. Wśród przełożonych 
i podwładnych działacz ten jest po­
wszechnie łubiany, szczególnie wśród 
załogi załadunków i wyładunków rę­
cznych w Zakładzie Transportu. Wi­
dzą w nim dobrego kolegę, przykład­
nego wychowawcę, działacza partyj­
nego i społecznego.

Na ostatnio odbytej Zakładowej 
Konferencji PZPR wybrany został de­
legatem na V Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

....  Zrobię wszystko — mówi — aby 
z tego zaszczytnego obowiązku wy­
wiązać się ku pełnemu zadowoleniu 
blisko dwutysięcznej zakładowej or­
ganizacji partyjnej i 14-tysięczncj 
załogi naszego kombinatu...”

Roman Osuch

• T. Szopa delegatem na V Zjazd PZPR
O Minister A. Radliński uczestniczył w konferencji

partyjnej „Azotów’*

Załoga kombinatu o swoich sprawach

I delegatów reprezentowało 
naszego kom binatu w 

Zakładowej PZPR, 
dolega ta na V Zjazd Partii oraz 

na konferencję powiatową i pod- 
dyskusji

151
partyjne 
Konferencji 
cono wyborom 
38 delegatów 
sumowaniu

organizacje 
przed zjazdowej 
którą poświę-

nad Tezami.
W- obradach uczestni­

czyli m. in. minister prze­
mysłu chemicznego — 
tow. A. Radliński, kierow­
nik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR tow. 
H. Puciłowski, sekretarz 
KW PZPR — tow. J. Pę­
kala, sekretarze KP ZPPR 
— tow. tow. E. Michoń i 
R. Księżyk, dyr. ZPA — 
tow. J. Fazan, z-ca prze­
wodniczącego MRN — tow. 
Z. Musiał, dyr. kombina­
tu, poseł — tow. St. 
pałko.

Referat oceniający prze­
bieg dyskusji przedzjaz- 
dowej w „Azotach” oraz

główne kierunki 
organizacji par- 
kombinacie wy- 
I sekretarz tow.

Kozioł (obszerne 
zamieściliśmy 

numeru).

kreślący 
działania 
tyjnej w 
głosił jej 
Ryszard
fragmenty 
wewnątrz

Ożywiona dyskusja, ja­
ka wywiązała się po re-

Fragment sali obrad. 
Fot. J. Iwański

feracie, dotyczyła wielu 
węzłowych problemów 
rozwoju kombinatu oraz 
warunków pracy załogi. 
Padały z trybuny głosy 
na temat pracy wewnątrz­
partyjnej, 
młodzieży, 
ków PZPR 
mieszkania.

wychowania 
zadań człon- 
w miejscu za- 

Obszerniej o 
dyskusji piszemy na str, 
4 i 5.

Delegatem załogi „Azo- 
V Zjazd Partii 

znanego działa- 
Tadeusza Szopę.

tów” na 
wybrano 
cza tow.
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Dobiegająca końca dyskusja 
nad Tezami przyniosła bogaty ma­
teriał. Zgłoszono w Tarnowie po­
nad tysiąc wniosków i postula­
tów, dokonano konfrontacji Tez z 
możliwościami i potrzebami te­
renu.

Każdy członek partii, każdy 
mieszkaniec ziemi tarnowskiej 
miał możliwość określenia włas­
nego stosunku do programu par­
tii i miejsca w jego realizacji.

Poza wszelkimi pozytywami, 
jakie wniosła dyskusja nie spo­
sób pominąć i tego, że była ona 
praktyczną lekcją demokracji.

W ostatnich . miesiącach wiele 
powiedziano na jej temat, na te­
mat swobód obywatelskich, lecz 
jedno jest pewne: porównując 
swobody demokratyczne w kra-

swoim wybcrcom? Wbrew świa­
towej opinii i powszechnemu o- 
burzeniu — dalszą kontynuację 
wojny w Wietnamie. Nie mó­
wiąc o sposobach likwidacji 
graniczeń praw Murzynów i 
kwidacji nędzy dużej części 
merykańskich obywateli.

We Francji wiele powiedziano 
na temat koniecznych reform, 
jednak mimo czasu, jaki uply-

nął od wyborów 
tych reform brak.

Napatrzyliśmy się przez mie­
dzę dosyć. Widzieliśmy do czego 
doprowadziły swobody w Czecho­
słowacji, swobody wprowadzone

w celu restauracji stosunków ka­
pitalistycznych. Jakoś najmniej 
troski wykazują owi rodzimi 
„naprawiacze” o rozwój kraju i 
o interesy całego społeczeństwa. 
Lekcja demokracji socjalistycz­
nej, oparta na programie rozwo­
ju ekonomicznego, jest najlep­
szym przykładem troski Partii o
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JUBILAT
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— Stolarnia SOWI ZA 
żegna w październiku 
jednego ze swych pra­
cowników, BRONISŁA­
WA PASTERSKIEGO, 
odchodzącego na emery­
turę. W zawodzie stola­
rza pracował jubilat już 
od 45 lat, z czego trzy­
naście w naszym przed­
siębiorstwie. Z „Azota­
mi” związany był jed­
nak już od początków 
ich budowy, jako pra­
cownik tartaku „Rudy”. 
Dziesiątki wykonanych 
wtedy przez niego okien 
i drzwi służy do dnia 
dzisiejszego w budyn­
kach EC-I, Amoniaku, 
Administracji.

Po okupacji B. Paster­
ski zawędrował aż do 
Jeleniej Góry, a potem 
podjął pracę przy bu-

dowie nowohuckiego 
kombinatu. W warszta­
cie stolarskim huty po­
znał wszystkie najno­
wocześniejsze maszyny 
stolarskie, nauczył się 
na nich pracować. Dla­
tego też podejmując 
przed 13 laty pracę w 
stolarni SOWI ZA roz­
czarowany był stanem, 
jaki zastał. Była 
wtedy tylko jedna 
szyna, resztę prac 
konywać trzeba 
ręcznie, przy 
nym braku 
szych nawet

dalsze losy kraju. Znów do­
świadczenie dowiodło, że tylko 
partia spełnia warunki powszech­
nego udziału w decydowaniu o 
przyszłości.

Cios sio diiołooie

tam
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jednoczes- 
■ najprost- 
narzędzi.
czas prze- 
„rezerwy” 
Pasterski

„..Dziś, gdy 
nieść się do 
— mówi B.
•— mam tę satysfakcję,
ze pozostawię w stolar­
ni nowoczesny park ma­
szynowy, lepsze warun­
ki pracy. Nie wiem, 
przyzwyczaję się do 
nego trybu życia, 
postanowiłem już,
zabiorę sie do leczenia 
reumatyzmu — jadę 
właśnie do sanatorium^ 
Będę chodził na grzyby, 
ryby i... dużo czytał...”.

„Wit”

jak 
in- 
ale 
że

Wiele wniosków i postulatów 
dotyczy spraw codziennych, u- 
działu organizacji partyjnej w 
lepszym kierowaniu przedsię­
biorstwem czy instytucją, wiele 
powiedziano o brakach i wystę­
pujących nicdomaganiach.

dyskusji 
opracować 
zabezpie- 

W pracy,

TERAZ CZAS DZIAŁAĆ.
Pora wydobyć z 

wszystkie postulaty i 
program politycznego 
czenia ich realizacji,
która nas czeka, trzeba określić 
rolę organizacji partyjnej jako 
inicjatora i inspiratora poczynań, 
musimy wykorzystać wszystkie 
rezerwy i stworzyć szeroki front

dla wszystkich, którzy chcą po­
mnażać dorobek regionu.

Przy tym musimy być bardziej 
czujni wobec „naprawiaczy”, „u- 
lepszaczy”, „doradców”, warto 
patrzeć im na ręce: co też kryje 
się za podszewką ich zalotnych 
umizgów wobec ludzi pracy.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ

TRYBUNA CZYTELNKÓW
POMYŁKI I ZDROWIE

Dużo się pisze na temat 
eliminowania hałasów w 
czasie pracy. Troskliwy por­
tier zatrzyma nawet matkę 
z nieletnim dzieckiem na 
ręku, idącą do kasy ZA 
opłacić czynsz, aby nie za­
kłócać toku biurowej pracy. 
Nikt natomiast nie pomyśli 
o tym, że w pracy może 
przeszkadzać systematycz­
nie. hałasując co kilka dni 
maszynka do ścinania tra­
wy.

Chcielibyśmy, o ile jest to 
możliwe (zakładamy, że na 
pewno jest) aby takie gra­
ce, zwłaszcza przed oknami 
administracji ZA prowadzo­
ne były w innym czasie.

Unikniemy wtedy przy­
krości z racji poprawiania 
ewentualnych pomyłek, jak

również zaoszczędzimy na­
sze szlachetne zdrowie.

Pracownicy administracji 
POTRZEBNY 

SPECJALISTA
Laryngolog, to lekarz po­

trzebny w każdym zakła­
dzie pracy. Dużo ludzi ma 
bowiem jakieś drobniejsze 
lub poważniejsze powikłania 
gardłowo - nosowo - uszne, 
ale nie leczy się.

W zakładowej przychodni 
nie ma bowiem lekarza tej 
specjalności. Aby dostać się 
do przychodni w Tarnowie 
trzeba iść do rejestracji, 
zgłosić się do lekarza inter­
nisty po skierowanie, a 
stamtąd udać się do reje­
stracji w Tarnowie i po 
około dwóch dniach stanąć 
dopiero przed obliczem spe­
cjalisty.

Mamy już w Zakładach i 
okulistę i reumatologa. Czy 
czyni się starań: a i o leka­
rzy innych specjalności?

BP

PIJALNIA SOKOW

Ilekroć jestem w Gliwi­
cach i wstępuję do pijalni 
soków (ul. Zwycięstwa) my­
ślę, że taki „barek” po­
trzebny jest i w Tarnowie. 
Niejeden z nas wypiłby 
chętniej szklankę orzeź­
wiającego soku aniżeli cie­
płej i bezwartościowej oran­
żady.

N.ie trzeba na ten cel spe­
cjalnego lokalu, wystarczy 
boczna lada w jednym ze 
sklepów owocowo-warzyw­
nych, tam gdzie sprzedaje 
się dżemy, soki, marmolady 
i inne przetwory owocowe.

Stefania Dyjak

Nie śmiecić...
Nie można powiedzieć 

aby w autobusach MPK 
panowała nadzwyczajna 
czystość, której to po o- 
statniej zwyżce cen za bi­
lety możemy wymagać. 
Do nieporządku przyczy­
niają się same konduktor­
ki zaśmiecające autobus 
pozostałościami z blocz­
ków. Wątpliwy to przykład 
szczególnie dla młodzieży, 
której zasady kultury 
wpajamy wszyscy od naj­
młodszych lat.

Czy nie należałoby u- 
mieścić specjalnych po­
jemników, z których ko­
rzystaliby pasażerowie i 
obsługa wrzucając niepo­
trzebne bilety itp.

Sprawa druga dotyczy 
palenia papierosów przez 
obsługę autobusu. Pasaże­
rom wydaje się, że na­
pis ,,Palenie wzbonione” 
obowiązuje wszystkich. A 
co na to dyrekcja MPK?

Zw.

z
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Czyn zjazdowy budowniczych internatu

l Zaledwie 3 miesiące trwa budowa internatu 
ZSZ przy ulicy Chemicznej w Swierczkowie, a 
już mury budowli wyrosły z wykopów. Do 20 
września wykonano fundamenty budynku, kła­
dzie się już strop, — a stało to się możliwe 
dzięki realizacji czynu przedzjazdowego załogi 
„Chemobudowy” wznoszącej ten obiekt.

Zainteresowani szyb- 
kim tempem robót od­
wiedziliśmy przy pracy e- 
kipę budowniczych. Na 
placu budowy zastaliśmy 
brygady murarzy, cieśli i 
zbrojarzy, a wśród nich 
zastępującego aktualnie 
kierownika grupy robót, 
mistrza Krzysztofa Górni- 
siewicza — człowieka, 
któremu należy zawdzię­
czać dotychczasowe tempo 
prac, a który od 8 lat 
buduje już obiekty w 
kombinacie i świerczkow­
skiej dzielnicy. Wznosił 
on takie budowle jak. 
półspalanie. stację uzdat­
niania wody, hotel. Dom 
Wysłużonego Chemika.

Przyszły internat 
mieści część mieszkalną 
oraz jadalnię i kotłownię.

po-

dzie z pewnością skróco­
ny. Trzeba tu dodać, że 
zobowiązania przedzjazdo- 
we załogi „Chemobudo- 
wy” zatrudnionej przy 
budowie internatu zamkną 
się sumą prawie 200 tys. 
złotych. Budowa znajduje 
się w ciągłym zaintereso­
waniu przedsiębiorstwa, 
każdego dnia można tam 
spotkać jego dyrektorów. 
Wiele uwagi codziennym

Rekordowe tempo

madził dostateczną ilość 
materiałów.

— Niech pan napisze — 
mówi on — o sporej po­
mocy Zakładów Azoto­
wych, a zwłaszcza służby 
inwestycyjnej. Mistrz wy­
mienia też ofiarnych i 
wydajnych pracowników, 
a należą do nich m. in.: 
brygadzista .1. Wilczek o- 
raz członkowie jego zespo­
łu: E. Bolek, S. Lecho­
wicz, T. Buła, T. Kuba- 
siński, murarze: J. Schab, 

Sarnat, W. Pabian, St. 
oraz
Wł.

Mikrowywiad „TA"
W końcu bm. wspólne posiedzenie 

Miejskiego i Powiatowego Komitetu 
Oszczędzania zainauguruje tegoroczne 
obchody tradycyjnego już Miesiąca 
szczędzania.

o-

Zbliża się
miesiąc oszczędzania
Jakie konkursy i imprezy w związ­

ku z tym są przewidziane w naszym 
rejonie? — pytam dyrektora Rejonu 
Bankowego Oddziału PKO w Tarnowie 
Tadeusza Turka.

•— Będziemy popularyzować ogłasza­
ny co roku konkurs „300” — zaczyna 
on. Warto tu przypomnieć, że w ub. r. 
tarnowianie wygrali w tym konkursie 
szereg cennych nagród na łączną kwo­
tę 14 tys. zł. Dojdzie jeszcze konkurs 
dla młodzieży szkolnej pt. „Dziś oszczę­
dzam w SKO — jutro w PKO” oraz 
konkurs ogłoszony ostatnio przez Od­
dział Wojewódzki PKO i redakcję 
„Dziennika Polskiego”. Dotyczy on po­
siadaczy wieloletnich książeczek osz­
czędnościowych, które będą założone 
w październiku br. Ich właściciele 
będą mogli wylosować premie w po­
staci bonów towarowych. Rozwiniemy 
szeroką akcję propagandową, odbędą 
się imprezy popularyzujące ideę ra­
cjonalnego gospodarowania pieniędzmi

Jeszcze w tym roku zo­
staną przykryte pomiesz­
czenia tych dwóch ostat­
nich, zaś część sypialną 
doprowadzi się do drugiej 
kondygnacji. Cały cykl 
budowy obiektu jest bar 
dzo krótki, gdyż ostatecz 
ne jego ukończenie m 
nastąpić w końcu przy 
szłego roku. Jednak sądząc 
po dotychczasowym tern 
pie robót, termin ten bę

zadaniom budowlanym po­
święca się w czasie na­
rad produkcyjnych. Mistrz 
Górnisiewicz potrafi zabez 
pieczyć front robót, zgro-

J.
Tyrka, St. Sierota 
W. Kania, J. Golec, 
Dudek i S. Smoleń.

Prężne
nad całością 
wuje

kierownictwo 
prac spra- 

mgr inż. J. Stasior.

(Kyz)

— Panie dyrektorze, ile zarejestro­
wano już książeczek oraz jaki jest ak­
tualnie stan ich wkładów w tarnow­
skim rejonie bankowym?

— W tym względzie przoduje miasto. 
Na koniec sierpnia jego mieszkańcy 
dysponowali 97 380 książeczkami, zaś 
ludność powiatu tarnowskiego — 16 498 
sztuk, a dąbrowskiego — 9 968. Ogólna 
suma wkładów zgromadzona na wszel­
kiego rodzaju książeczkach wynosi 336 
min. zł.

— Szczególnie dużo ajencji zakłado­
wych pracuje w naszym kombinacie. 
Jaka jest ocena ich działalności?

— Zakłady Azotowe szczycą się naj­
większą liczbą ajencji, posiadamy ich 
w przedsiębiorstwie 14. Ale gorzej jest 
z samą pracą. Podam tu pozytywne i 
negatywne przykłady.

Od lat przoduje nasza filia w admi­
nistracji, prowadzona przez p. Irenę 
Augustyn. Wyróżnić też trzeba ajencje 
z SOWI — kieruje nią St. Kuklińska, 
EC-II — M. Broniec, Biura Projektów 
— Z. Nabożna.

Negatywy — to placówki w Zakła­
dzie Pomiarów i Automatyki, gdzie a- 
jentka napotyka na trudności w swej 
pracy oraz w Zakładzie Półspalania — 
tam filia wcale nie działa, a przecież 
robotnicy tych jednostek chwalili so­
bie uruchomienie agend PKO. Wyda je 
się nam, że władze owych zakładów 
zrobią wszystko, aby działalność PKO 
mogła być prowadzona bez przeszkód.

Rozmawiał: (Zyk)

W szybkim tempie wy rastają mury internatu 
świerczkowskiej ZSZ. Fot.: J. Iwański

Przed ćwiczeniami 
działowymi ZOS

Szereg istotnych
spraw dotyczących
Powszechnej Samoobro­
ny omówiono podczas 
ostatniego zebrania ka­
dry kierowniczej Zakła­
dowego Oddziału Samo­
obrony w naszym kom­
binacie. Takie narady 
mają być organizowane 
systematycznie raz w 
miesiącu, z udziałem 
dyrektora kombinatu i 
władz partyjnych, będą 
również wygłaszane pre 
lekcje na różne tematy.

W czasie narady mó­
wiono o 
szybkiego 
składów 
poszczególnych 
ZOS, o prowadzeniu na 
bieżąco wszelkiej doku­
mentacji oraz o organizo 
waniu odpraw miesięcz­
nych. Dotychczasowy 
szef ZOS T. Kurzawa, 
poinformował o utwo­
rzeniu nowego wydzia­
łu w „Azotach” i in­
nych zmianach w or­
ganach ZOS, o których 
napiszemy w następnych 
numerach „TA”. Wyzna 
czono też terminy X 
ćwiczeń obiektowych w 
naszym przedsiębior­
stwie oraz zajęć przy­
gotowawczych do
pokazów, które mają od­
być się w początkach 
października br. w obec­
ności przedstawicieli 
Powiatowego Sztabu 
Wojskowego oraz sze­
fów służb ZOS Zakła­
dów Chemicznych w O- 
święcimiu. W ćwicze­
niach obiektowych weź­
mie udział około 400 o- 
sób, ta grupa ludzi wy­
kona również szereg 
prac społecznych.

Na zakończenie nara­
dy nowo mianowany 
szef sztabu ZOS w ZA 
Czesław Kmiotek 
nał analizy pracy 
czego! nych służb 
omówił wyniki 
lenia prowadzonego 
w br. wśród członków 
organów ZOS i pracow­
ników kombinatu. (Zyk)

konieczności 
uzupełnienia 
personalnych 

służb

doko- 
posz- 

oraz 
szko-

List do redakcji
Na osiedlu przyzakłado­

wym, w blokach pamięta­
jących jeszcze czasy przed 
wojenne, przeprowadzane 
są większe lub mniejsze 
remonty, doprowadza się 
gaz, centralne ogrzewanie 
itd, itp. Cieszy to z pew­
nością wszystkich miesz­
kańców 
chociaż prace proioadzone 
są ślamazarnie, „na raty” 
i nie zawsze solidnie.

I tak np. remont budyn­
ku stojącego przy ulicy 
Lipowej 7 rozpoczęto od 
wymiany okien. Stare by­
ły nienowoczesne (pod­
wójne), gdzieniegdzie fra­
mugi okienne były zbu­
twiałe, nie trzymały ciep­
ła. Okazało się jednak, że 
ci, których obdarzono 
wymi oknami żałują 
rych.

Dlaczego? Każdy 
myślą się odpowiedzi, 
lamia SOWI — wykonaw-

7 o były okna!
to nie- 
je po-

tychże bloków

no- 
sta-

do- 
Sto-

ca okien, zrobiła 
solidnie, oddając 
wyszczerbiane, z brakują­
cymi brzegami, niepasują- 
cymi śrubami skrętowymi, 
tak, że po zamontowaniu 
niektóre z nich nie dają 
się otworzyć, inne na od­
wrót — zamknąć.

Dziwi nas, że dział ad­
ministracji mieszkań przy­
jął tak wykonane okna, a 
pracownicy doskonale zda­
jący sobie sprawę z ich 
braków wprawiali je.

Posypały się też z tego 
powodu, skargi i telefony, 
efektem których jest trwa 
jące już w tej chwili usu­
wanie usterek. Czy tak 
jednak musiało być? Na 
pewno nie!

Nikogo więc 
chyba fakt, że 
rych wymiany 
cze nie

bardzo chcą się na to zgo­
dzić.

I jeszcze jedna sprawa — 
również na raty maluje 
się okna (najpierw pod­
kład — u wszystkich, na 
stępnie lakierem), a prze­
cież każdy chce mieszkać 
miło i ładnie, każdy chcial 
by jak najszybciej je u- 
myć, zawiesić firanki. 
Nikomu zaś nie uśmiecha 
się robić niepotrzebnie to 
samo dwa razy.

ZK

nie zdziwi 
ci, u któ- 

okien jesz- 
dokonano nie za

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI

Uwaga „Stały Czytel­
nik”. W sprawie braku­
jących numerów „TA” 
prosimy " skontaktować 
się osobiście lub pisem­
nie z naszą redakcją.
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Inż. Jerzy Maniawski
Kierownik Wydziału Amon aku Iprzedziazdcwa jest

Jerzy Szawica
Kierownik Domu Kuliury

jednolitego programu 
wychowaniaPokutuje jeszcze przekonanie, że wychowuje czło­wieka dom rodzinny i szkoła. W pracy, widząc nie­poradność nowo upieczonych pracowników, narzeka się na szkołę wyższą lub średnią, lecz według tej samej zasady szkoła średnia może narzekać na pod­stawową i tak dalej. Nie zapominając, że ciągłość procesu wychowawczego jest jednym z głównych warunków jego skuteczności, pamiętajmy wszakże i o tym, że szkoła nie może wyposażyć ucznia we wszystkie wiadomości, umiejętności i dyspozycje po­trzebne do pracy. Toteż powiedzenie: „Czego się Jaś nie nauczył, tego Jan nie będzie umiał”, należałoby strawestować: „Czego się Jaś nie nauczył, tego po­winien nauczyć się Jan!”Gdzie ma to zrobić? Oczywiście w swoim zakładzie pracy. Zakład pracy, to nie tylko miejsce, gdzie wy­twarza się określone produkty, lecz również środo- .wisko, w którym weryfikują się postawy ukształto­wane przez dom rodzinny, szkołę, organizację spo­łeczną. Dopiero w miejscu pracy styka się młody człowiek z całokształtem spraw społecznych i sto­sunków między ludźmi, z sytuacjami wymagającymi Podejmowania decyzji, zajmowania określonego sta­nowiska.Środowisko pracy wpływa aktywnie na postawy młodych ludzi, utrwala i modyfikuje wcześniej ukształtowane predyspozycje.Pod pojęciem „środowisko pracy” rozumiemy nie tylko zabiegi wychowawcze mistrza, u którego za­trudniony zostaje nowy pracownik, ale całą progra­mowaną działalność zakładowych organizacji społecz­nych i politycznych, działalność kierownictwa za­równo w sensie średniego, jak i wyższego nadzoru.

Dyskusja znakomitą okazją do spojrzenia wstecz na wszystko co zostało dokonane w okresie między zjaz- . darni naszej partii jak również do wyrażenia swoich osobistych odczuć na temat, jakim chciało- by się widzieć swój wydział, za­kład, czy miasto, w okresie w którym będziemy realizować u- chwały zjazdu, sygnalizowane bardzo wyraźnie w Tezach przed- zjazdowych.Priorytetowy charakter prze­mysłu chemicznego w najbliż­szym okresie mocno podkreślany w Tezach zjazdowych napawa każdego pracownika chemii du­mą, ale równocześnie każdy z nas musi zdawać sobie sprawę, że:— określone w Tezach zadania wymagać będą wiele wysiłku i pracy;— niektóre tradycyjne metody ■ pracy i technologie staną sięprzestarzałe;— rolnictwo musi otrzymać od nas lepsze nawozy;— coraz poważniej trzeba my­śleć o nawozach wieloskładniko­wych.Najważniejszym zaś zadaniem będzie zdecydowana walka o ob­niżenie kosztów wytwarzania na­wozów, gdyż — moim zdaniem — nawozy azotowe są zbyt drogie, co stanowi jedną z najważniej­szych przeszkód intensyfikacji produkcji rolnej. Nie są to spra­wy i problemy nowe, ale nabie­rają one obecnie coraz większe­go znaczenia w miarę jak produkcja nawozów w w ślad za budową nowych budową starych zakładów.
W naszym kombinacie 

rośnie kraju, i roz-

W tym kompleksowym działaniu wychowawczym niepoślednią rolę odgrywają związki zawodowe i pla­cówki kulturalno-oświatowe. Jednakże praktyka co­dzienna wykazuje, że istnieją pewne rozbieżności w realizacji programu wychowawczego. Na co dzień usłyszeć można, że wysiłki wychowawcze poszczegól­nych organizacji zakładowych są organizowane na zasadzie „każdy sobie rzepkę skrobie”. Brak jedno­litego koordynatora na szczeblu zakładowym powo­duje rozpraszanie sił i środków, dublowanie w po­dejmowaniu zadań a często i zwykłe nieporozu­mienia.W okresie gdy wszyscy dążymy do uzupełnienia programu rozwoju naszego kraju, wytyczonego na najbliższą przyszłość przez Tezy na V Zjazd Partii wydaje się koniecznym radykalne postawienie tego zagadnienia na ogólnozakładowym forum.Innym zagadnieniem, które chciałbym poruszyć przy okazji udziału w dyskusji przedzjazdowej na łamach „Tarnowskich Azotów” jest sprawa aktywi­zacji kulturalnej zakładowej społeczności. Gdzie nie­gdzie słyszy się oryginalne powiedzonko, że za roz­wój życia kulturalnego w zakładzie jest odpowie­dzialny Zakładowy Dom Kultury, posiadający kadrę, której za pracę upowszechnieniową płacą. Nikt nie neguje, że ZDK w pierwszym rzędzie powinien wy­konywać funcję, do których realizacji został powo­łany. Ale trzeba tu przypomnieć, że społeczny ruch kulturalny ma być ruchem powszechnym, że jest na­czelnym zadaniem organizacji związkowej, że szcze­gólna odpowiedzialność za t® w jakim stopniu i za­kresie upowszechnia się kulturę wśród szeregowych pracowników kombinatu spoczywa na radach oddzia- organizacjach partyjnych, or- ®an.'. ,\c. ^MS-owskich. W każdej radzie oddziało­wej 1S . leje funkcja instruktora Irnlfnralnri-nśuriatn-

okres między zjazdami był widomym przykładem znacznvch przemian i rozwoju chemii. Zakłady, w któ­rych dominowała produkcja azo­towa rozrosły się pod każdym względem, powstały nowe, połą­czone zakłady oparte o nowe, nie­znane i trudne technologie. Pro­dukty, które poprzednio odgry­wały czołową rolę w produkcji towarowej kombinatu i rzutowa­ły na globalną wartość produk­cji, stały się teraz niemal pro­duktami ubocznymi.Przykładem tego może bvć choćby amoniak. W roku 1964wego, który winien utrzymywać codzienną więź fi z Radą Zakładową i Zakładowym Domem Kultury. I A jakże często jeszcze pracownicy Zakładów pozba­wieni są rzetelnej informacji o odbywających się imprezach, jakże rzadko trafia do nich ktoś z bile­tem wstępu?!Instruktorzy kulturalno-oświatowi rad oddziało­wych, młodzieżowcy z kół ZMS-owskich są podsta­wową transmisją dla przenoszenia programu kultu­ralnego do wydziałów. Nie należy także zapomnieć, że odpowiedzialność za rozwój życia kulturalnego spoczywa na kierownictwie zakładów i wydziałów. Jeśli będziemy o tym pamiętali w codziennej prak­tyce życia zakładowego, to na pewno członkowie zes­połów oświatowych i artystycznych ZDK nie będą traktowani po macoszemu.Podniesione tutaj problemy występować będą jesz­cze jakiś czas i utrudniać nam życie. Dlatego wydaje mi się potrzebnym ponowne .podkreślenie koniecz­ności powołania organu dla stworzenia jednolitego programu wychowawczego w skali zakładów, który elementy tego programu traktował będzie na pod­stawie ich społecznego znaczenia.inych, or- funkcja instruktora kulturalno-oświato-
♦

Okazale prezentuje 
się na zdjęciu budynek, 
który zdobi napis „Dom 
Kultury”, ale cóż z tego, 
skoro ma on i drugiego 
gospodarza, tj. OZR. 
Lecz to już ponoć ostat­
ni sezon DK na starych 
„śmieciach”. W końcu 
przyszłego roku zacznie 
on przeprowadzać się do 
nowoczesnych pomiesz­
czeń przy ulicy Czerwo­
nych Klonów.

Fot.: A. Lumbe

zakończono tu rozbudowę inwe­stycyjną uzyskując zainstalowaną zdolność produkcji w wysokości 480 t/dobę, co odpowiadało pro­dukcji rocznej w wys. 152.000 ton. Zainstalowane w wyniku rozbu­dowy inwestycyjnej nowe maszy­ny i technologie sprawiły załodze niemało kłopotów i trzeba było' wielu lat pracy, wielu uspraw­nień, poprawek, aby uzyskać zdolność projektową. W międzycza sie, wskutek nowych wielkich za­dań i trudności w obiektach Tarnowa II, „drobne” codzienne kłopoty załogi Tarnowa I zeszły
Decyduje: ZAŁOGAwidzenia dyrekcji kom- o produkcji amoniaku „zapomniano” i prawie problemy amoniaku niez pola binatu, niemal nigdy wychodziły poza Zakład Syntezy. Ambitna montowa związane nowa II wsze maksymalną produkcję, do minimum obniżyć koszty i wskaź­niki, modernizować park maszy­nowy, usuwać niedoróbki inwe­stycyjne i błędy projektanta. Efekty nie dały na siebie czekać. Z roku na rok rosła produkcja bez nakładów inwestycyjnych, za­pomniano o dniach i miesiącach, w których nie wykonano planów produkcyjnych. Produkowano na­wet więcej. W latach 1964 — 68 produkcja amoniaku rosła rocz­nie o ok. 800 ton przy znacznej obniżce kosztów. I tak m. in. zu­życie wodoru spadło o 1 proc., a wzrosła wydajność pracy pra­cowników zatrudnionych bezpo­średnio w produkcji o 43 proc.Załoga amoniaku osiągnęła również wiele osobistych korzyś­ci: średnia stawka godzinna wzro­sła z 9.82 zł, w roku 1964 do 12,31 zł w 1968 r. Poprawiły się po­ważnie warunki bhp przez uru­chomienie pełnej wentylacji hal produkcyjnych, oddano do użytku załogi wykonaną gospodarczym systemem piękną jadalnię i sze­reg urządzeń higieniczno - sani­tarnych. Najcenniejszym jednak dorobkiem okresu międzyzjazdo- wego w wydziale amoniaku jest ogromny wzrost świadomości spo­łecznej i zaangażowanie załogi. Załoga zarówno ruchowa, jak i remontowa stanowi obecnie zwar­ty i dobrze rozumiejący swoje za­dania kolektyw, zawsze chętny do 

załoga ruchowa i re- rozumiejąc trudności z uruchomieniem Tar- starala się dawać za-

każdej akcji społecznej, oddany i ofiarny w najtrudniejszych sy­tuacjach produkcyjnych i poli­tycznych. Ruchowcy i remontow- cy amoniaku I mogą być przy­kładem dla całego kombinatu, są prawdziwymi gospodarzami swo­jego wydziału, dla większości z nich o konieczności wykonania o- kreślonego zadania decydują nie tylko polecenia przełożonych, lecz ich własna inwencja i gospodar­ska postawa.Zabierając głos w dyskusji przedzjazdowej, specjalnie po­święcam sprawom załogi wiele u­
wagi, gdyż uważam, że ona właś­nie decyduje i decydować będzie o naszych obecnych i przyszłych sukcesach. Uchwały zjazdowe bo­wiem realizować będą ludzie i od nich zależeć będzie jakie przy­niosą efekty. Dlatego, moim zda­niem, naszym najbliższym zada­niem winna być troska o stwo­rzenie w kombinacie optymal­nych warunków dla rozwijania indywidualnej inicjatywy pracow­ników, organizowanie takich wa­runków pracy i życia w zakła­dzie i poza zakładem, które pro­wadziłyby do wytworzenia naj­lepszych stosunków międzyludz­kich. Człowiek bez względu na pełnioną funkcję musi być sza­nowany i muszą być brane pod uwagę jego ambicje i uwagi. Nie ma chyba w przedsiębiorstwie człowieka, któremu byłoby nie­miłe uznanie czy pochwała. Nie zawsze uznanie to musi być wy­rażone w formie pieniężnej. Nie­raz kilka słów uznania i przyja­cielska rozmowa może zasadniczo zmienić stosunek do pracy zanie­dbującego swoje obowiązki pra­cownika. Trzeba pamiętać o tym, że w przedsiębiorstwie socjali­stycznym nie można mówić o podwłanych, jako o „swoich" pra­cownikach, trzeba i należy mó­wić i myśleć o nich, jako współ­pracownikach i współgospoda­rzach kombinatu.Dzisiaj pracownik, który tylko wykonuje polecenia nie może być uznany za pracownika wzorowe­go. Aby zasłużyć na to miano, musi on wykazać swoją inicja­tywę i osobistą troskę o nasz wspólny społeczny warsztat pra­cy, jakim są nasze Zakłady.

JERZY MANIAWSKI

NA ZDJĘCIU: FRAGMENT INSTALACJI BRAT­
NIEGO KOMBINATU CHEMICZNEGO — PU­
ŁAWSKICH „AZOTÓW”.

Fot.: St. Papciak.
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Prezydium konferencji, od pra­
wej: dyr. St. Opałko, dyr. ZPA 
J. Fazan, I sekretarz KZ R. Ko­
zioł, I sekretarz KP E. Michoń, 
przemawia sekretarz KZ R. O- 
such, oraz minister A. Radliński, 
sekretarz KW J. Pękala i kier. 
Wydz. Przemysłu Ciężkiego KC 
H. Pueilowski.

Fot. J. Iwański

♦
Zadania na dziś i jutro

Okres obecny, obfitujący w wiele wyda­
rzeń politycznych, gospodarczych i społecz­
nych, wymaga rozwinięcia szerokiego działa­
nia w organizacjach partyjnych. Należałoby 
we właściwy sposób wyciągać wnioski z zaist­
niałych wydarzeń, trzeba umieć zająć odpo­
wiednie stanowisko w każdej sytuacji. Powin­
no się podkreślać polityczną rolę organizacji 
partyjnej, szczególnie po to, aby nie dopuścić 
w przyszłości do jakichkolwiek wyskoków re­
wizjonistycznych. Dotąd za mało reagowaliś­
my na problem rewizjonizmu, naszych człon­
ków nie uczulaliśmy na jego objawy, a że trze­
ba robić inaczej świadczą ostatnie wydarzenia 
w Czechosłowacji. O tym powinni wiedzieć 
wszyscy członkowie partii. W zrozumieniu tych 
niejednokrotnie złożonych problemów dużo po­
mocy uzyskamy dzięki systematycznie prowa­
dzonym szkoleniom...

Jerzy PĘKALA 
Sekretarz KW PZPR

Brak bodźców
...Eksport Zakładów Azotowych ma charakter przejścio­

wy. Znaczy to, że ilość towarów wyprodukowanych 
przez kombinat na eksport zależy od lego, ile są w sta­
nie przerobić zakłady krajowe przez nas zaopatrywane. 
Wyroby nasze nie są ujęte na liście produktów eksporto­
wych nagradzanych, a także eksport nasz jako pozapla- 
njowy nie jest objęty premiowaniem. Sytuacja taka nie 
jest dla nas korzystna, gdyż nie dysponujemy, w prze­
ciwieństwie do innych zakładów, żadnymi bodźcami mo­
gącymi wpłynąć na wzrost produkcji eksportowej...

Bolesław7 KOLIBABSKI

Człowiek i jego problemy
... Dyskusja przedzjazdowa w wydziałach produk­

cyjnych naszego kombinatu pozwoliła zebrać obfity 
plon — zgłoszono około 600 wniosków. Wszystkie one 
skrzętnie zarejestrowano i będą rozpatrzone do koń­
ca br. Wiele z nich dotyczy drażliwych spraw. Cho­
ciażby przyznanie III strefy dla niektórych grup 
pracowników, lecz decyzje w tym zakresie zależą od 
władz wyższych...

Jeszcze trudniejszy problem występuje z zatrud­
nieniem ludzi w podeszłym wieku i o słabym zdro­
wiu. Wprowadzenie procesów automatyzacji stero­
wania nowoczesnymi procesami technologicznymi 
zmusza do zatrudniania ludzi młodych i pełnych sił. 
Co począć z tymi starszymi? Wszystkie możliwości 
w tym zakresie prawie wyczerpaliśmy. Tarnowskie­
mu kombinatowi bardzo potrzebny jest zakład trud­
niący się przetwórstwem, właśnie tam można za­
trudnić ludzi starszych i kobiety.

... Poważnie daje się we znaki załodze nie uregu­
lowana sytuacja z odzieżą ochronną. Brak jednoli­
tego taryfikatora tej odzieży, a sama jej jakość też 
pozostawia wiele do życzenia, np. słyszy się wokoło 
utyskiwania na liche rękawice...

Szybkiego uregulowania wymaga likwidacja dys­
proporcji w zakresie urlopowania matek — praco­
wnic fizycznych do opieki nad dziećmi, którym za 
ten okres czasu nie płaci się — odwrotnie niż pra­
cownicom umysłowym.

... Wiele do zrobienia jest w dziedzinie poprawy wa­
runków pracy i zdrowotności załogi, z czym wiąże 
się m. in. likwidacja tlenków azotu. W tej akcji r~,'va‘lt 
tuje się już znaczne osiągnięcia, są też plany df.z w 
szego działania, które z pewnością doprowadzą d3łem 
zasadniczej zmiany na lepsze.

Stanisław Opałko
dyrektor Zakładów Azotowych

Kiedy będą części zamienne?
...Wiadomo, że rozwój chemii jest warunkowany m. in. 

importem aparatury i maszyn, jak również budową 
własnych fabryk zajmujących się właśnie produkcją 
tych ostatnich, natomiast problem części zamiennych 
winien być rozwiązany całkowicie w kraju. Tymczasem 
ani resort ani Zjednoczenie nie dysponuje żadnym za­
kładem specjalizującym się w produkcji części zamien­
nych. Są co prawda małe jednostki Wytwarzające np. 
aparaturę zbiornikową, o charakterze naszego ZBACh, 
lecz one nie mogą sprostać ciągle rosnącym potrzebom. 
Wysoko wyspecjalizowanymi wytwórniami części za­
miennych dysponuje przemysł ciężki, ale ten nie ma 
zamiaru zaspokajać drobnych zamówień chemii, gdyż 
zajmuje się produkcją seryjną i wytwarzaniem urzą­
dzeń kompletnych.

Toteż istnieje pilna potrzeba powołania dla resortu 
chemii, wzorem NRD i CSRS, przedsiębiorstwa o cha­
rakterze instytutu, które zajmowałoby się opracowaniem 
projektów urządzeń dotychczas importowanych i no­
wych technologii oraz samą produkcją, w tym także 
części zamiennych.

Fryderyk WRÓBLEWSKI 
Sekretarz POP w Zakładzie Chloru

Uciekają ze wsi
... Podtarnowskie wsie powoli ubożeją o młodych 

ludzi, ci bowiem uciekają do miasta, do przemysłu, 
na roli pozostają zaś starzy, którzy nie są w stanie 
wywiązywać się z obowiązków w’obec państwa. Nic- 

Imalo mogliby tu pomóc pracownicy kombinatu — 
członkowie partii mieszkający na wsi, Icez ci nie 
chcą interesować się sprawami rodzinnych miejsco­
wości, nie obchodzi ich zła praca kółek rolniczych, 
uszkodzone maszyny, przejawy biurokratyzmu w7 pra­
cy organów rad narodowych i instytucji rolniczych. 
Winni współdziałać w kierunku inicjowania wspól­
nych czynów społecznych.

Władysław Górak 
POP SOWI

W Oświęcimiu czy Tarnowie?
... Trudności powstają przy realizacji planu roz­

budowy wytwórni chloru i chloropochódnych oraz 
zmianie bazy surowcowej dla produkcji PCW, al­
bowiem w dziale planowania ZPA nie przewiduje 
się rozbudowy pierwszego zakładu ale intensyfika­
cję PCW w oparciu o dwuchloroetan z Oświęcimia. 
Jednak oświęcimskie Zakłady Chemiczne nie po­
siadają zdolności produkcyjnej pozwalającej, na 
zabezpieczenie 150 tys. ton dwuchloroetanu w ro­
ku, potrzebnych „Azotom”. Należałoby więc 
zintensyfikować tę produkcję w ZCh Oświęcim. 
Uważamy jednak, że bardziej ekonomiczne było­
by dokonanie takich zabiegów w naszej chlorow- 
ni, dzięki czemu uniknęłoby się manipulacji i kosz­
tów związanych z dostawami dwuchloroetanu do 
Tarnowa.

Józef GWIZDAK 
Przewodniczący Rady Robotniczej

Krzem - produkt przyszłości
... Załoga wydziału krzemu jest w stanie wytwa­

rzać krzem półprzewodnikowy w ilości umożliwia­
jącej pełne zaspokojenie potrzeb przemysłu elektro­
nicznego, a nawet na eksport. Niestety, przemysł ten 
woli sprowadzać produkt z zagranicy wydatkując 
poważne kwoty w dewizach...

Na przeszkodzie rozszerzenia produkcji krzemu stoi 
także brak określenia perspektywicznych potrzeb na 
ten produkt przez zainteresowane gałęzie przemy­
słu co stwarza niepewność co do perspektyw roz­
wojowych wydziału... Załoga wydziału krzemu, je­
dyny producent tego cennego produktu w Polsce, po­
stuluje zlokalizowanie produkcji monokryształów na 
bazie krzemu w ZA Tarnów... Łączy się to ze spro­
wadzeniem części aparatury z warszawskiej TEWY 
do tarnowskich „Azotów”, gdzie będzie ona lepiej 
wykorzystana (obecnie „Tarnów” na 3 aparatach pro­
dukuje rocznie dwa razy więcej monokryształu niż 
TEWA na 11 aparatach...).

Przy realizacji tego postulatu istniałaby możliwość 
przerobu na miejscu w Tarnowie części produkcji 
krzemu (o niższej jakości) na różnego rodzaju ele­
menty półprzewodnikowe, dotychczas również spro- » 
wadzane z zagranicy, oraz zatrudnienia przy ich 
produkcji sporej ilości szukających obecnie pracy ko­
biet...

Stanisław MAKOWEJ
Sekretarz POP Wydziału Krzemu

Wielka debata przedzjazdowa w naszym kombinacie osiągnęła 
punkt kulminacyjny podczas zakładowej konferencji PZPR, bilan­
sującej dialog całej załogi z partią w sprawach dla niej istotnych. 
Dyskusja przebiegała w atmosferze szczerości i wzajemnego zrozu­
mienia oraz pełnego poparcia dla linii partii wyznaczonej przez jej 
kierownictwo z Towarzyszem Wiesławem na czele. Przyniosła też 
imponujące efekty w postaci zgłoszonych wniosków i postulatów, 
których zarejestrowano prawie

OKRES OŻYWIENIA

Najważniejsze, że była to dysku­
sja spontaniczna, charakteryzują­
ca się wysoką dojrzałością poli­
tyczną i społeczną. I sekretarz KZ 
tow. Ryszard KOZIOŁ w referacie 
wygłoszonym w czasie konferencji 
przedzjazdowej tak m. in. mówił: 
„...Komitet Zakładowy kierował 
szeroką debatą, która wychodziła 
poza organizacje partyjne, objęła 
wszystkie ogniwa związków zawo­
dowych, PTE, ZMS i SITPChem. 
Odbyliśmy 78 zebrań POP, pod­
czas których członkowie partii 
wspólnie z aktywem bezpartyjnym, 
wypowiadali się szeroko na wicie 
aktualnych tematów oraz zgłaszali 
wnioski dotyczące niemal wszyst­
kich dziedzin naszego życia. W 
czasie zebrań poświęconych oma­
wianiu Tez obserwowaliśmy duży 
i aktywny udział pracowników 
bezpartyjnych. Właśnie oni byli 
niejednokrotnie autorami wielu 
cennych postulatów zgłaszanych 
podczas szczerych rozmów”.

Debata przedzjazdowa doprowa­
dziła do aktywizacji grup ZMS, 
których spora część członków zo­
stała przyjęta w szeregi kandyda­
tów PZPR. Dowodem poparcia dla 
programu zawartego w Tezach jest 
wzrost w ostatnich miesiącach za­
kładowej organizacji partyjnej o 
150 nowych towarzyszy. Przyrost 
organizacji między zjazdami PZPR 
wyniósł 701 członków.

Załoga „Azotów” nie tylko dy­
skutowała, lecz codzienną i wydaj­
ną pracą realizowała wiele ambit­
nych przedsięwzięć produkcyjnych 
i czynów społecznych. Inspiracja

600.

organizacji partyjnych doprowa­
dziła do tego, że tarnowski kom­
binat, jako pierwszy wśród che­
micznych w7ytwórni w wojewódz­
twie?, podjął czyn zjazdowy na łącz­
ną sumę 71 min zł. Ostatnio wy­
działy produkcyjne zadeklarowały 
dodatkowe zobowiązania i czyny 
wartości 48 min zł. V Zjazd partii 
załoga tarnowskich „Azotów” uczci 
więc 118-milionowymi zobowiąza­
niami, z tego 106 min zł otrzyma 
się z ponadplanowej produkcji, zaś 
w skali całego roxu ta wielkość 
wyniesie ponad 120 min zł.

Nowych rumieńców pabrał w o- 
kresie przedzjazdowym zakładowy 
ruch socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy. W tym czasie po­
wstało kilkadziesiąt kolektywów 
walczących o tytuły BPS im. V 
Zjazdu Partii.

WYTWARZAĆ LEFIFJ TANIEJ 
I SZYBCIEJ

Z trybuny konferencyjnej padały 
głosy pełne gospodarczej troski i 
wysokiego wyrobienia politycznego. 
Stosunkowo dużo uwagi poświęcono 
problemom ekonomiczno - produk­
cyjnym.

Z dumą mówiono o ostatnich o- 
siągnięciach przedsiębiorstwa, któ­
rego bocznicę kolejową opusz­
czają wysyłki niedawno wpro­
wadzonych na rynki produk­
tów dotąd importowanych — poli­
chlorku winylu i akrylonitrylu o- 
raz o rosnącej produkcji kaprolak- 
tamu i nawozów.

Ale to wszystko załogę „Azo­
tów” już nie zadawala, chce ona 
wytwarzać lepiej, szybciej i taniej.

— W następnej pięciolatce —

mówił tow. R. Kozioł — naszą u- 
wagę skupimy na poprawie jakoś­
ci i obniżeniu kosztów wytwarza­
nia wszystkich wyrobów. Zagadnie­
niem nr 1 będzie zmiana bazy su­
rowcowej, co pozwoli na obniżkę 
kosztów o około 380 min zł w skali 
rocznej.

Na kanwie

dla ZSZ i utworzenie ośrodka szko­
lenia bhp”.

Mówili o tym podczas konferen­
cji delegaci z licznych POP, poru­
szając przy okazji zagadnienia: ter­
minowego i kompleksowego odda­
wania obiektów do eksploatacji, 
lepszego wykonywania remontów,

mi i socjalno - bytowymi, dysku­
sja na konferencji PZPR zawiera­
ła ładunek wystąpień na temat nie­
domogów naszego życia, stosunków 
międzyludzkich oraz doskonalenia 
form pracy wewnątrzpartyjnej. 
Znamiennym był głos dotyczący 
niewłaściwego traktowania ludzi

przedzjazdowej debaty
Będą też intensyfikowane insta­

lacje kaprolaktamu, o co tak usil­
nie zabiegał w dyskusji kierownik 
tej wytwórni tow. Andrzej Tar­
nowski. Również rozbudowy wyma­
gają obiekty chloru, nadto przewi­
duje się intensyfikację II elektro­
lizy. Łączne nakłady inwestycyjne 
w latach 1971 — 75 powinny wy­
nieść 3 mld zł, a produkcja w -o- 
wym okresie wzrosnąć do 8,5 mld 
zł.

TRUDNE SPRAWY
Rozbudowie kombinatu będzie to­

warzyszyć ciągła poprawa warun­
ków socjalno - bytowych załogi. W 
czasie konferencji PZPR padały ta­
kie zdania:

„... przewiduje się rozbudowę 
1340 mieszkań, przebudowę i budo­
wę 6 ulic w dzielnicy, uruchomie­
nie 10 nowych sklepów i punktów 
usługowych...”

„... zakłada się stawianie nowo­
czesnych pawilonów wypoczynko­
wych w Krynicy i Rożnowie, budo­
wę przedszkoli i żłobków w osie­
dlu „Za torem” i „Strusina Pół­
noc” oraz krytego lodowiska sztucz­
nego w Swierczkowie”...

„... przystąpi się do rozbudowy 
przychodni przyzakładowej oraz 
rozważa się możliwość wzniesienia 
ośrodka profilaktyczno - rehabili­
tacyjnego”...

»>••• w zakresie oświaty przewidu­
je się budowę sali gimnastycznej

właściwego zaopatrzenia w części 
zamienne, zwiększenia nakładów 
na bhp, poprawy gospodarki mate- 
riałowo-surowcowej.

Odrębne i natrudniejsze sprawy 
dotyczą płac, rent, wysługi lat, 
skrócenia czasu pracy, których nie 
można załatwić vf' jednym roku. 
Należy jednak czynić starania aby 
rozwiązać je sukcesywnie, bo np. 
dla zrealizowania postulatów wpro­
wadzenia III tabeli płac potrzeba 
aż 5 min zł. Należy dodać, iż każ­
dego roku zmniejsza się liczba ro­
botników nie objętych podwyższo­
ną strefą płac. W 1964 r. stanowili 
oni 11,5 proc, ogółu zatrudnionych 
pracowników fizycznych, a w br. 
już 60.1 proc.

Co do wysługi lat. to aktualnie 
210 pracowników fizycznych i 300 
umysłowych nie jest objętych tym 
uprawnieniem Tymczasem odpo­
wiedź resortu zawiera sformułowa­
nie, że przyznanie wysługi lat 
wspomnianym grupom pracowni­
ków jest niemożliwe. Jednak obcią­
żenia z tego tytułu nie będą duże 
i dlatego też w imię dobrych sto­
sunków międzyludzkich należałoby 
ponownie dążyć do załatwienia tego 
ważnego problemu.

POTRZEBA SZERSZEJ KONTROLI 
SPOŁECZNEJ

Poza dominantami, tj. zagadnie­
niami ekonomicznymi, techniczny­

pracy w urzędach, instytucjach, za­
kładach usługowych i jednostkach 
handlu uspołecznionego, jak też ich 
złego funkcjonowania. Należałoby 
— jak postulował jeden z ’dysku­
tantów — por.rócić dc forrn spo­
łecznej kontroli w tym zakresie o- 
raz wymagać od członków • partii, 
aby ci natychmiast reagowali na 
wszelkie przejawy złej woli, dyg- 
nitarstwa, sobiepaństwa, żerowania 
kosztem ludzi pracy. Członkowie 
zakładowej organizacji partyjnej 
zwracali uwagę na wychowanie 
młodego pokolenia w duchu moral­
ności socjalistycznej. Specjalną ro­
lę do spełnienia mają w tym pro­
cesie pedagodzy, chociaż we wspól­
nym froncie wychowawczym muszą 
stać organizacje partyjne, związko­
we, młodzieżowe, kierownictwa wy­
działów. Z mównicy wypowiadano 
słowa o pracy POP, które na co 
dzień interesują się sprawami pro­
dukcji. stosunkami ludzkimi, współ­
zawodnictwem pracy, sytuacją by­
tową pracowników- Krytykowano 
słabe zaangażowania członków par­
tii — pracowników kombinatu w 
sprawy ich własnych środowisk.

Pozytywnie oceniono przebieg ze­
brań między jazdowychjftf POP, na 
których byli zawsie obecni sekre­
tarze Komitetu Zakładowego lub 
członkowie jego plenum.

PRACA IDEOWO-POLITYCZNA 
NA PIERWSZYM MIEJSCU

Znaczna poprawa nastąpiła w

stylu i formach pracy ogniw par­
tyjnych, a to dzięki większej czę­
stotliwości zebrań, właściwemu do­
borowi tematyki oraz lepszej pra­
cy ideologicznej. Chociaż, jeśli 
idzie o tę ostatnią, to można mieć 
pretensje do towarzyszy delegatów 
na konferencję przedzjazdową. Nie 
mieli oni większej ochoty poruszać 
trudnych spraw naftiry ideologicz- 
no - politycznej, mimo że obecna 
sytuacja wymaga przecież ciągłej 
akcji wyjaśniającej tych złożonych 
problemów.

Warto jeszcze przypomnieć o tym, 
co w dyskusji powiedział m. in. 
tow. Tadeusz Szopa:

.... istnieje potrzeba rozliczenia 
tych wszystkich, którzy nie byli, 
nie są i nie chcą być razem z kla­
są robotniczą, a zajmują ekspono­
wane stanowiska...”. Postulował on 
także konieczność szerszego naświe­
tlania w naszym kraju sytuacji w 
Czechosłowacji.

„Postawa ideowo - polityczna 
członków partii nie powinna być 
spychana na dalszy tor, nic moż­
na jej oddzielać od produkcji, po­
stępu technicznego, kultury i o- 
światy. Wyniki w pracy partyjnej 
nad rozwojem kombinatu, nad re­
alizacją zadań wynikających z 
Tez zjazdowych będą uzależnione 
od poziomu politycznego i ideowe­
go członków partii a szczególnie 
aktywu, dlatego też praca szkole­
niowo - propagandowa w dziedzi­
nie doskonalenia i stosowania jej 
form w konkretnych warunkach — 
to jedno z głównych zadań stoją­
cych przed naszą organizacją” — 
mówił w referacie tow. R. Kozioł.

Trzeba o tym pamiętać szczegól­
nie po V Zjeździe Partii, kiedy to 
jego uchwały nakreślą dla organi­
zacji partyjnych nowe zadania roz­
woju naszego społeczeństwa. Wte­
dy program ten będzie mógł być 
realizowany z pełnym oddaniem i 
świadomością.

ZYGMUNT KOPER

Trzeba szukać budowlanych
... Załoga SOWI może podjąć się wykonania każ­

dego zadania inwestycyjnego, lecz musi mieć za­
bezpieczone środki, materiały i dokumentację. 
Jednakże praktyka dnia codziennego jest całkiem 
inna: brakuje nam materiałów i rąk do pracy, 
zwłaszcza w branży budowlanej; zaledwie 70—80 
proc, otrzymywanych inwestycji ma zabezpieczo­
ną dokumentację, dla reszty sprawy te załatwia 
się nierzadko już w trakcie budowy, co pociąga 
za sobą spore straty i awaryjne ściąganie mate­
riałów.

...W związku z tym pragnąłbym złożyć w imieniu 
naszej załogi kilka wniosków. Postulujemy zabez­
pieczenie przydziału materiałów i fabrykatów, 
przeprowadzenie w kombinacie analizy pracowni­
ków o uprawnieniach budowlanych a zatrudnio­
nych w innych wydziałach i skierowanie ich do 
SOWI, utworzenie przy ZSZ specjalizacji rzemiosł 
budowlanych, doprowadzenie do większej termi­
nowości i jakości dostarczanych dokumentacji oraz 
zabezpieczenie lokalizacji i założeń projektowych 
i budowy zaplecza techniczno - socjalnego dla 
naszej załogi.

Stanisław SKOWRON 
Sekretarz POP SOWI

»Azoty« 
-gwiazdą pierwszej jakości

Jakkolwiek w Tezach nie mówi się konkretnie 
o Tarnowie, to w podtekście tego dokumentu ob­
jawia się wyraźnie obraz Waszego kombinatu, jest 
tam przecież mowa o wykorzystaniu gazu ziem­
nego, rozwoju produkcji nawozów sztucznych, roz­
woju organiki, a to dotyczy właśnie tarnowskich 
„Azotów”...

Wasz kembinat w niedalekiej przyszłości będzie 
jaśniał jako „gwiazda pierwszej jakości” polskiej 
chemii, bo to tarnowska załoga stanie się produ­
centem podstawowego surowca dla włókien po­
liamidowych, dla łódzkiej „Anilany”, będzie też 
tw7órcą PCW na skalę niespotykaną dotychczas 
w kraju...

... Jednak w planach rozwoju zakładów nie na­
leży zapominać o wyborze właściwych dróg, nie 
można zapominać o wynikach ekonomicznych, bo 
to kombinat tarnowski ma spełniać poważną rolę 
w skali państwa, ma partycypować w zadaniach 
ogólnonarodowych. Wiele podjętych u was decy­
zji będzie zmierzać w zdrowym kierunku, dla po­
żytku naszego kraju.

Niektórzy dyskutanci zabierali głos na temat 
rozwoju eksportu, ale Wasza produkcja jest tak 
potrzebna w kraju, że trudno mówić o jej wy­
syłce za granicę. Trzeba pomyśleć o tym, aby pro­
dukować coś nowego, co można sprzedawać za­
granicznym odbiorcom. Tarnowskie „Azoty” stać 
na taki nowy produkt...

... Na pewno trzeba intensyfikować produkcję 
kaprolaktamu, polichlorku winylu — pozostanie­
cie największym jego wytwórcą, chloru, ale trze­
ba też mieć na uwadze koszty. Należy zawsze 
przeprowadzać analizę opłacalności i gdy wypad- 
nie ona pozytywnie, to zbyteczne są wszelkie dy­
skusje.

... Koncepcje rozwojowe „Azotów” nie są jeszcze 
ostatecznie ustalone, są dopiero rzucone projek­
ty. Wiele spraw można jeszcze rozpatrzyć, bo pra­
ce przy zakończeniu nowego planu pięcioletniego 
zostaną zamknięte w przyszłym roku. Nie po­
winno być kłopotu z tym, aby w Tarnowie zorga­
nizować krajowy ośrodek produkcji krzemu. Kom­
binat można obarczyć funkcją gestora, tzn. odpo­
wiedzialnego za wszystkie sprawy dotyczą­
ce krzemu, tj. jego wytwarzania, dystrybucji, 
reklamy itp. bSą przecież do tego w Tarnowie od­
powiedni fachowcy. O krzemie można również po­
myśleć jako o artykule eksportowym.

... Zwiedziłem budujący się ośrodek wypoczyn­
ku i kultury i muszę przyznać, żc czegoś podob­
nego nie posiada nawet Warszawa. Postawiliście 
piękny obiekt dla naukowców, nazywając go 
skromnie laboratorium badawczym, a takich u- 
rządzeń mogą wam pozazdrościć wielkie instytu­
ty. Jedno i drugie należy się załodze „Azotów”, a 
rosnące znaczenie kombinatu dzięki rozwojowi or­
ganiki pozwoli na budowę także dalszych obiek­
tów, chociażby domów wczasowych.

W imieniu resortu i jego kolegium życzę człon­
kom partii oraz całej załodze dalszych sukcesów 
w niełatwej a zaszczytnej pracy dla dobra pol­
skiej chemii i wszelkiej pomyślności w życiu o- 
sobistym.

Antoni RADLIŃSKI 
Minister przemysłu chemicznego

Brak zaplecza i autobusów...
...Stan obecnego zaplecza technicznego Zakładu 

Transportu Samochodowego nie pozwala na szybkie 
i terminowe przeprowadzenie remontów ani na właś­
ciwą konserwację sprzętu. Ilość wielotygodniowego 
taboru samowyładowczego jest znikoma, co podraża 
w sposób zasadniczy koszta eksploatacji przy prze­
wozach masowych materiałów budowlanych. Brak 
kilku jeszcze autobusów stawia pod znakiem zapy­
tania możliwości zabezpieczenia w przyszłych latach 
zarówno dowozów pracowników do pracy jak i ob­
sługiwania akcji specjalnych, sportowych, kultural­
nych i turystycznych.

MICHAŁ SKOP 
POP Samochodowy

Uczestniczyć w pracy partyjnej 
na wsi

....  W naszej POP członkowie partii pochodzący 
ze wsi mają przydzielone konkretne zadania do 
spełnienia w swoim miejscu zamieszkania. Potrze­
ba dalszej aktywizacji politycznej wsi wymaga 
aby wszyscy członkowie partii naszego przedsię­
biorstwa, mieszkający na wsi, przyjęli na siebie 
obowiązek aktywnego uczestniczenia w pracy par­
tyjnej swoich miejscowości. Na wsi jest wiele pro­
blemów wymagających szybkiego załatwienia, ta­
kich jak nienajlepsze funkcjonowanie kółek rol­
niczych czy niedomagania w organizacji skupu 
płodów rolnych...

Władysław PAWLINA 
POP Nawozy

W trosce o wysłużonych 
pracowników

...W Zakładzie Transportu, nie mamy możliwości 
zapewnienia ludziom, którzy wskutek ciężkiej pra­
cy, niejednokrotnie w warunkach szkodliwych 
wyeksploatowali swoje siły, zajęcia lżejszego, o 
tym samym zarobku. Ludzie ci nie uzyskali w 
wielu przypadkach wieku emerytalnego, a mimo 
to ich stan zdrowia wymaga przejścia do pracy 
lżejszej. Rozwiązanie tego problemu w naszym 
zakładzie jak i w skali całego przedsiębiorstwa 
wydaje się być sprawą palącą...

Tadeusz SZOPA 
sekretarz POP Transport

Rola szkolenia ideologicznego
...Cały szereg zagadnień ileologicznych ujętych w 

Tezach Komitetu Centralnego na V Zjazd powinno 
stać się przedmiotem szkolenia partyjnego. Szkolenie 
to powinno być prowadzone systematycznie w gru­
pach partyjnych, które w świetle Tez mają przed so­
bą spore zadania i niebagatelną rolę w naszym ży­
ciu partyjnym. Istnieje potrzeba jak najściślejszej 
współpracy POP z organizacją młodzieżową w celu 
właściwego przygotowania nowych, przyszłych człon­
ków partii...

Jerzy HOSAJA 
POP Biuro Projektów

Wprowadzić 4-zmianowy 
system pracy

... Należy dążyć wszelkimi sposobami do skrócenia cza­
su pracy szczególnie w wydziałach, których produkcja 
j st szkodliwa dla zdrowia ludzkiego. Problem ten moż­
na rozwiązać przez wprowadzenie na szeroką skalę 4- 
zmianowego systemu pracy, co dałoby skrócenie czasu 
pracy w okresie miesiąca o 30 — 40 godzin. W naszym 
przedsiębiorstwie systemem tym należałoby objąć w 
pierwszej kolejności zakłady: Akrylonitrylu, Chloru, 
ZPN, Kaprolaktamu i Syntezy...

Jan RUSIN
POP Administracja

Zła jakość aparatury 
elektrycznej

... Niepokojącym jest fakt dostarczania dla za­
kładu aparatury elektrycznej o coraz gorszej ja­
kości i dużej różnorodności typów. Mając na uwa­
dze znaczenie jakie odgrywa aparatura elektrycz­
na a w tej liczbie pomiarowa w nowoczesnym 
przemyśle chemicznym, należy doprowadzić do 
powstania na szczeblu ministerstwa lub zjedno­
czenia komórki upoważnionej do prowadzenia se­
lekcji tej aparatury. Stale psujący się sprzęt elek­
tryczny i to psujący się w szybkim stosunkowo 
tempie powoduje podraźenie kosztów wytwarza­
nia poszczególnych produktów w naszym przedsię­
biorstwie. Cennym byłoby porozumienie zakładów 
jednej branży w celu wspólnego korzystania z za­
pasów części zamiennych do aparatury elektrycz­
nej...

Edward URBAN 
Sekretarz POP Elektryczny

I sekretarz KZ 
PZPR Ryszard 
Kozioł wygłasza 
referat podsumo­
wujący przebieg 
dyskusji przed­
zjazdowej w tar­
nowskim kombina 
cie chemicznym.
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Przyczyna

WYPADKUMOŻNA 
BYŁO UNIKNĄĆ

Nieczęsto zdarza się, 
że przyczyną wypadku 
przy pracy jest znisz­
czone ubranie robocze. 
A jednak ostatni wypa­
dek wydarzył się właś-' 
nie z tego powodu w 
Zakładzie Chloru. Posz­
kodowany.. Alfred Saj­
dak zatrudniony był 
jako aparatowy oczysz­
czania solanki. W cza­
sie obsługi urządzeń 
zauważył, że w kory­
cie solankowym zebra­
ła się znaczna ilość soli. 
Idąc do zasuwy w ce­
lu przymknięcia jej, 
poślizgnął się na brze­
gu koryta i wpadł do 
niego. Przez dziurę w 
spodniach wlała mu się 
do cholewy solanka o 
temperaturze 60 stopni 
powodując oparzenie 
stopy prawej nogi. Bez­
pośrednią przyczyną

nieiiwiiga 
i zniszczone 

ubranie 
ochronne

wypadku była nieuwa­
ga i zniszczone ubra­
nie. A. Sajdak od kil­
ku już dni — jak po­
dają świadkowie — 
pracował w zniszczo­
nym ubraniu, nie sta­
rając się o jego wy­
mianę.
- Stąd 
stroga, 
nięcia 
również dbać o ubra­
nie ochronne. Potrące­
nie poszkodowanemu 
30 proc, premii“ winno 
być nauczką dla niego 
i innych, którzy nie 
przestrzegają przepi­
sów. (Sj)

wynika prze­
ze w celu unik- 
wypadku należy

Partactwo pierwszej klasy
Zastanawiam się nieraz 

to dzieje, że w naszym 
stycznym państwie 
wielu ludziom pełnić odpowie­
dzialne funkcje ze szkodą dla spo­
łeczeństwa. Jak dotąd odpowiedzi 
na to nie znalazłem a praktyka 
każdego dnia dowodzi, że sytua­
cja w tej dziedzinie nie ulega po­
prawie. Aby nie być teoretykiem 
podaję przykład, którym winien 
— moim zdaniem zająć się pro­
kurator.

W początkach lipca br. na uli­
cy Nowotki w Tarnowie (od

i

jak się 
socjali- 

po zwalamy

Dzierżyńskiego do Szujskiego) 
prowadzono prace, których celem 
była wymiana przewodu gazowe­
go „leżącego w chodniku”. W cza­
sie prac prowadzonych do końca 
lipca br. zerwano wszystkie pły­
ty chodnikowe, rozkopano teren 
tak, że trudno było przejść. Prace 
„zakończono” chyba 
dzienniku budowy,
chodnika nikt z powrotem nie u- 
łożył, rozbitych płyt nie uzupełnił, 
powstałych zapadlin nie wyrów­
nał. Warto dodać, że na ulicy tej

tylko w 
ponieważ

brak oświetlenia a i stan na­
wierzchni nie jest najlepszy.

Widziałem, jak prowadzono tu 
prace przy zakładaniu rurociągu 
gazowego, jak sprawdzano szczel­
ność spawów. Ciekaw jestem, kto 
zapłacił za wodę, której użyto z 
hydrantu ulicznego do zalania 
rowu na długości całej ulicy. Cie­
kaw jestem, kto zapłaci za poroz­
bijane płyty chodnikowe, czym 
zrekompensuje się trzymiesięczne 
kłopoty mieszkańców tej ulicy?

Co na to Wydział Gospodarki 
Komunalnej PMRN, a co powie­
dzą przełożeni partaczy?

E. U.

Ośrodek socjologiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie od dłuższego czasu interesujfe 
się zagadnieniami społecznymi, występującymi w 
przedsiębiorstwach przemysłowych regionu kra­
kowskiego. W związku z tym prowadził odpowied­
nie badania socjologiczne 
dach przemysłowych, jak 
czy w Hucie Aluminium

w różnych dużych zakła- 
np.: w Hucie im. Lenina 
w Skawinie.

Trzeba stwierdzić, że w 
trakcie badań spotkaliśmy 
się na ogół z bardzo przy­
chylnym przyjęciem ze 
strony młodzieży robotni­
czej Zakładów Azotowych. 
Bardzo życzliwie odniosła 
się ona do naszej ekipy

W ostatnim okresie przy 
stąpił do badań na tere­
nie Zakładów Azotowych

Kontrole społeczne ujawniają

Badania socjologiczne 
w Zakładach Azotowych

Czy naprawdę chorzy?

pracow- 
300—430 
dziennie 
niezdol- 
Jest to 
W nie-

Konkurs 
fotograficzny 

PTTK 
dobiega końca
Ogłoszony przez Zakła­

dowy Oddział PTTK 
wspólnie z Kołem PTTK 
lir 9 przy Biurze Projek­
tów, turystyczno - krajo­
znawczy konkurs fotogra­
ficzny trwa jeszcze tylko 
do 30 listopada br. Za­
pewne foto - amatorzy 
zebrali już bogaty po­
wakacyjny plon zdjęcio­
wy, a więc migawki z 
wczasów, życia obozowe­
go, rajdów, spływów, 
zdjęcia krajobrazów, ar­
chitektury starej i nowej 
— wszystko to, co łączy 
się tematycznie z pięk­
nem naszego kraju.

W konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy pracowni­
cy naszego kombinatu, 
członkowie oddziału
PTTK przy ZA oraz mło­
dzież ucząca się w ZSZ. 
Każdy autor może na­
desłać dowolną ilość prac 
czarno - białych lub 
barwnych o najmniejszym 
wymiarze 18 x 24 cm. 
Zdjęcia należy podpisać 
godłem oraz podać tytuł 
każdej z prac. Osobno 
należy dołączyć kopertę 
podpisaną tym samym 
godłem, a zawierającą 
imię i nazwisko autora, 
dokładny adres oraz wy­
kaz nadesłanych zdjęć.

Przypominamy jeszcze 
raz, że konkurs trwa tyl­
ko do 30 listopada, a naj­
lepsze prace zostaną na­
grodzone atrakcyjnym 
sprzętem turystycznym.

Z nadesłanych zdjęć 
przygotowana zostanie 
wystawa. Fotogramy przy 
jęte na nią staja się włas­
nością organizatorów.

Przesyłki należy kiero­
wać na adres: Zakłady A- 
zotowe w Tarnowie — 
Biuro Projektów, Koło 
PTTK nr 9 lub też skła­
dać u St. Młynarskiego 
(BP — Pracownia GL).

(luk)

Niewielu ludzi w Za­
kładach zdaje sobie spra 
wę z wysokości strat 
spowodowanych absen­
cją chorobową 
ników. Średnio 
pracowników 
jest czasowo 
nych do pracy, 
liczba niemała,
których miesiącach, 
zwłaszcza w jesieni, ab­
sencja chorobowa jest 
jeszcze większa.

Zakłady pracy, wydzia 
ły zdrowia PRN i orga­
nizacje społeczne upo­
ważnione zostały do 
przeprowadzenia kontro 
li pracowników czaso­
wo niezdolnych do pra­
cy. W naszych Zakła­
dach powołano 10 takich 
zespołów kontrolują­
cych. W wypadku stwier 
dzenia, że chory pra­
cownik nie stosuje się do 
zaleceń lekarskich, np. 
w czasie zwolnienia le­
karskiego nie znajduje 
się w domu, lub wyko­
nuje inne prace, człon­
kowie komisji występu­
ją z wnioskiem o wstrzy 
manie wynagrodzenia za 
okres zwolnienia lekar­
skiego (w przypadku 
pracowników umysło­
wych).

Częste wyjazdy komi­
sji w teren nie zawsze 
są przyjemne. Chorzy 
nierzadko przyjmują 
członków komisji jak 
natrętów, a przecież lu­
dzie ci pełnią te funkcje 
w interesie zakładu, jak 
też pracowników. Ranga 
społecznej kontroli jest 
duża. Nie należy więc u- 
trudniać pracy człon­
kom komisji.

W II kwartale br. 
wśród pracowników na­
szych Zakładów zanoto­
wano 2 654 przypadków 
zachorowań, co dało 
37 989 dni niezdolności 
do pracy. W tym też o- 
kresie komisje przepro­
wadziły 39 kontroli pra­
cowników czasowo nie­
zdolnych do pracy, obej­
mując tą kontrolą 392 o- 
soby, w tym 339 pra­
cowników fizycznych i 
53 umysłowych. W wy­
niku kontroli stwierdzo­
no, że 20 pracowników 
nie stosowało się do za­
leceń lekarzy i w mo­
mencie kontroli wyko­
nywało pracę w gospo­
darstwie, czy też było 
poza domem. Wszystkim 
wstrzymano za to zasił­
ki chorobowe, ponadto 
— zgodnie z przepisami

■— dni, za które wstrzy­
mano zasiłki chorobowe 
zostaną im nieusprawie­
dliwione w miejscu pra­
cy. Wiąże się to z zabra­
niem zasiłku rodzinnego 
i wpływa na obniżenie 
łub nawet pozbawienie 
nagrody rocznej.

Nie warto więc świa­
domie lekceważyć zale­
cenia lekarzy, bowiem 
konsekwencje tego dla 
pracowników są poważ­
ne.

Jak nas poinformowa­
no w Dziale Kadr nasze­
go przedsiębiorstwa, kon 
trole pracowników cza­
sowo niezdolnych do 
pracy zostaną zwiększo­
ne, i obejmą wszystkich 
przebywających na 
zwolnieniach lekarskich.

im. F. Dzierżyńskiego w 
Tarnowie, jako szczegól­
nie reprezentatywnym dla 
naszego województwa
kombinacie chemicznym. 
Zainteresowania skupił na 
młodych robotnikach.

Pragnęliśmy przekonać 
się, jak przedstawiają1 się 
warunki ich pracy, jak o- 
ceniają oni stosunki mię­
dzyludzkie na swoich sta­
nowiskach pracy, jak wi­
dzą swe perspektywy w 
zakresie kształcenia zawo­
dowego itd.

W trakcie badań stara­
liśmy się również poznać 
poglądy młodych robotni­
ków 
łączy 
ścią 
jako 
tów”, 
dorosłych 
szego kraju.

Uzyskane przez nas 
niki badań pozwalają 
dziewać się, iż będziemy 
w stanie przygotować ob­
szerne studium socjologi­
czne naświetlające węzło­
we sprawy młodych robo­
tników.

na to wszystko, co 
się z ich przyszło- 
zarówno zawodową, 
pracowników „Azo- 
jak i osobistą 

obywateli
jako 
na-

wy- 
spo-

badawczej złożonej ze stu­
dentów III roku socjologii 
UJ. Toteż serdecznie jej 
za to dziękujemy.

Słowa podziękowania 
kierujemy także do dy­
rekcji Zakładów Azoto­
wych z tow. mgr inż. Sta­
nisławem Opałko na czele, 
do I sekretarza KZ PZPR 
tow. Ryszarda Kozioła i 
przewodniczącego ZK ZMS 
tow. Adolfa Prosowicza. 
Przez cały czas badań 
opieką otaczał naszą ekipę 
kierownik Zakładu Szko­
lenia Zawodowego mgr 
inż. E. Kątny, któremu 
wyrażamy także naszą 
wdzięczność. Bardzo wiele 
zawdzięczamy pomocy „na 
co dzień” ze strony mgr Te­
resy Denis-Kolek, socjolo­
ga Zakładów Azotowych.

Mamy nadzieję, że roz­
poczęta naszymi badania­
mi współpraca naukowa 
Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z Zakładami Azo­
towymi będzie się dalej 
pomyślnie rozwijać.

Doc. dr Wł. Kwaśniewicz

1

dziestoletniego Czesława 
Wietechy. Ekipa milicyjna 
przystąpiła do zabezpiecza­
nia śladów, wykonywania 
szkiców sytuacyjnych i 
zdjęć. Prokurator, nadzoru­
jąc 
nie 
mi. 
był 
dąc 
wa wyprzedzał kobietę, któ-

te czynności równocześ- 
rozmawiał ze świadka- 
Okazało się, że winnym 
zmarły. Około 18,30 ja- 
z Gromnika do Tucho-

darzył się tragiczny, śmier­
telny wypadek, w związku 
z czym ekipa dochodzenio­
wa ma tam natychmiast po­
jechać.

Pasażerowie „warszawy” 
popatrzyli ponurym wzro­
kiem na siebie (perspekty­
wa odpoczynku była zno­
wu bardzo daleka), kierow­
ca bez słowa skierował sa­
mochód na drogę w kie-

Humanitarny 
czyn

Koło Honorowych 
Krwiodawców ZK ZMS 
znane jest od dawna 
ze swej aktywności. 
Skupia w swych sze­
regach kilkudziesięciu 
krwiodawców — pra­
cowników' naszych Za­
kładów, którzy już nie­
jednokrotnie oddawali 
swą krew ratując ży­
cie potrzebującym tego 
leku.

Ostatnio 
krew 8 
członków 
nich bvli: 
L. Kubiś,
St. Niepsuj, J. Kułaga, 
B. Odłoń, J. Kuk i A. 
Gabary.

Ten piękny 
członków Koła 
rowych 
winien 
nych 
wśród 
kombinatu.

oddało swą 
ZMS-owców, 
Koła. Wśród
Z.Chramęga, 
B. Praefort,

czyn 
Hono- 

Krwiodawców 
znaleźć licz- 

naśladowców 
załogi naszego 

(Sj)

NOWOŚCI WYDAWNICZE
MOZG, MASZYNA I 

MATEMATYKA — M. A. 
ARBIB. Książka ta jest 
wprowadzeniem we wspól­
ną problematykę mózgu, 
maszyny i matematyki, u- 
jawnieniem analogii po­
między tymi trzema skład­
nikami cybernetyki i sze­
regu innych nowoczesnych 
nauk. Napisana w sposób 
przystępny pozwala zro­
zumieć szereg doniosłych 
odkryć i możliwości XX 
wieku. PWN, str. 198, 30 
zł.

17 września prokurator 
prowadzący sprawy wypad­
kowe skończył pracę o sie­
demnastej i wracając do 
domu czuł się zmęczony. 
Miał przecież za sobą nie­
przespaną noc, którą spę­
dził badając przyczyny 
śmiertelnego wypadku na 
torach kolejowych w Bogu- 
miłowicach. Mimo spóźnio­
nej pory nie czuł nawet gło­
du, marzył tylko by dotrzeć 
do domu i trochę się prze­
spać.

Po obiedzie, przeglądnął 
jeszcze raz zebrane akta i 
wreszcie około 
zadowolony z 
wypoczynku, 
spać. W tym to 
mencie zaterkotał dzwonek 
telefonu.

— Prokuratorze! W Grom­
niku zdarzył się śmiertelny 
wypadek 
po was 
meldował 
Komendy

— Dobrze, zaraz będę go­
towy — odpowiedział spo­
kojnie prokurator, choć w 
duchu przeklinał pecha, 
który nie pozwolił mu na­
wet na krótki odpoczynek.

Parę minut później mili­
cyjna warszawa pokonywa­
ła już pagórki tuchowskiej 
drogi z niewielką szybkoś­
cią, bo mgła tego wieczoru 
była wyjątkowo gęsta. Na 
miejscu wypadku, przy dro­
dze z Tuchowa do Gromnika 
stało sporo ludzi. W rowie 
leżał rozbity motocykl, a o- 
bok zwłoki kierowcy, dwu-

godziny 19, 
perspektywy 
położył się 
właśnie mo-

drogowy. Zaraz 
przyjeżdżamy — 
oficer dyżurny 

Powiatowej.

Śmierć na terze
ra prowadziła na uwięzi 
trzy krowy. Kierowca przy 
ich wyprzedzaniu nie za­
chował bezpiecznej odle­
głości i dlatego, kiedy jed­
na z krów skręciła w kie­
runku środka jezdni, stra­
cił panowanie nad kierow­
nicą i wpadł do rowu po- 
lewej stronie drogi. Od sil­
nego wstrząsu nastąpiło 
złamanie podstawy czaszki, 
wylew krwi do mózgu i w 
konsekwencji śmierć. Pa­
sażerka, którą wiózł Cze­
sław Wietecha, doznała je­
dynie szoku i lekkich obra­
żeń ciała.

Zarówno kierowca jak i 
jego pasażerka jechali bez 
kasków!

Około 22.30 ekipa docho­
dzeniowa ukończyła 
czynności i ruszyła w 
gę powrotną. Mgła nie 
powała, dlatego około 
warszawa zbliżała się
piero do przejazdu kolejo­
wego w Siedliskach. Przed 
przejazdem zobaczyli stoją­
cego na drodze dróżnika, 
który czerwoną latarnią da­
wał im gwałtowne znaki 
zatrzymania. Dowiedzieli 
się od niego, że w Ostro- 
wiu k/Wierzchosławic na 
przejeździe kolejowym wy-

tłum ludzi, 
z torów stał 

boku ostatnie- 
żałośnie zwi-

lejowym — w Ostrowiu, 
kierowca nie zatrzymał się 
mimo że widział znak 
„stop” i cofający pociąg, 
którego manewrowy czerwo­
ną latarnią dawał gwałtow­
ne znaki. Widząc, że „war­
szawa” nie zatrzymuje się, 
manewrowy nacisnął kurek 
nagłego 
prawy 
tylne 
wlokąc 
Efekt znany.

Dla jasności obrazu wy­
padku należy dodać, iż 
przejazd był dobrze oświet­
lony, a jadący przed war­
szawą motocyklista, pracow­
nik ZA Tarnów R. Bigos, 
zgodnie z przepisami, za­
trzymał się przed przejaz­
dem.

Prokurator wrócił do do­
mu dopiero około 7.00, Miał 
więc trochę czasu by się 
umyć, zjeść śniadanie i 
zdążyć do pracy na godzinę 
8.00.

hamowania. ale 
bufor - uderzył w 
drzwi samochodu 
go przez 23 metry

swe 
dro- 

ustę- 
23.00 

do-

runku Wojnicza. Na miejscu 
zjawili się około pierwszej.

Na nasypie, którym bieg­
ną tory bocznicy Zakła­
dów Eksploatacji Kruszywa, 
zebrał się 
Na jednym 
pociąg. Z 
go wagonu
sały pogięte drzwi samo­
chodu. Dwadzieścia metrów 
dalej 
której dach, 
wany leżał obok. Obok sa­
mochodu, na nasypie po­
szarpane zwłoki trzech męż­
czyzn. Czwarty pasażer 
warszawy w stanie ciężkim 
odwieziony został już do 
szpitala.

Na podstawie wstępnych 
zeznań świadków prokura­
tor odtworzył okoliczności 
wypadku, w wyniku które­
go Franciszek Hosaja, Igna­
cy Krumholz i Roman Hon- 
zatko ponieśli śmierć, a Jó­
zef Lewczuk został ciężko 
ranny (po kilku dniach 
zmarł). Krytycznego wie­
czoru wymienieni, jako za­
paleni wędkarze, wybrali 
się wieczorem na ryby. Wy­
jechali „warszawą”, którą 
prowadził Franciszek Ho­
saja. Przed przejazdem ko-

rozbita „warszawa”, 
zupełnie oder-

Tragiczny wypadek w O- 
strowiu wstrząsnął opinią 
publiczną miasta. Zginęli 
przecież ludzie znani, mają­
cy opinię spokojnych i 
zrównoważonych. Kierowca 
Franciszek Ilosaja w chwili 
śmierci miał lat 54, nie był 
więc lekkomyślnym młodzi­
kiem, debiutującym za kie­
rownicą. Dlaczego więc wje­
chał pod pociąg? To pyta­
nie pozostanie, niestety, bez 
odpowiedzi.

Doświadczenie jednak li­
czy, że wielu rutynowanych 
a "nawet bardzo rutynowa­
nych kierowców, zaufanych 
we własne doświadczenie i 
umiejętności, lekceważy prze 
pisy ruchu drogowego i za­
sady elementarnego bezpie­
czeństwa.

Pomyśl o tym kierowco, 
jeśli pośpiech będzie ci 
podszeptywał pomysł łama­
nia przepisów drogowych!

OBSERWATOR
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Swierczkowiacy podbili Płock

Już po raz drugi miasto polskiej petro­
chemii — Płock rozbrzmiewał ludową mu­
zyką i śpiewem. 14 i 15 września br. odby­
wał się tam bcwiem II Festiwal Folkloru 
Ziem Nadwiślańskich — a właściwie kolo­
rowy jarmark. Czegóż tam nie było: kape­
le ludowe, instrumentaliści i zespoły pieś­
ni i tańca, malarki z Zalipia, koronkarki 
z Koniakowa i wycinankarki z Myszyń­
ca, ludowi hafciarze, rzeźbiarze i tkacze, 
wystawa stroju ludowego i mebli regional­
nych... i ta atmosfera — cały Płock żył 
pięknem sztuki ludowej!

Znaleźliśmy się również w Płocku i my, 
tj. zespół Pieśni i Tańca „Swierczkowiacy”. 
zaproszony tamże jako jedyny reprezen­
tant woj. krakowskiego.

Koronnymi intprezami były dwa koncer­
ty zespołów pieśni i tańca — sobotni i nie­
dzielny. Koncert pierwszy, poprzedzony o- 
ficjalnym otwarciem festiwalu przez prze­
wodniczącego MRN w Płocku M. Wożnia­
ka, rozpoczął zespół „Koniaków” z Konia­
kowa pod Baranią Górą, kierowany przez 
zasłużonego dla kultury ludowej 68-let- 
niego J. Kawuloka, grającego na zapom­
nianych instrumentach: trombicie, wil­
czym rogu i fujarce altowej.

Po południu, gdy słońce dotykało już lu­
stra szeroko rozlanej Wisły ,na deski am­
fiteatru „zawieszonego” na stromej skarpie, 
zakończonej u szczytu słynną Tumską Ka­
tedrą, wyszła kapela ludowa naszego DK 
w składzie: J. Kotlarz — prymista, A. Wi­
śniewski — sekundzista, W. Hojda — bas, 
W. Kokoszka — klarnet i J. Marszałek — 
trąbka. Kapela od razu zjednała sobie płoc­
ką publiczność. Toteż późniejszy program 
zespołu pieśni i tańca, a prezentowaliśmy 

tam cały obraz rzeszowski, przerywały 
gromkie oklaski 8-tysięcznej publiczności. 
Na oficjalnym bankiecie w sali Prez. MRN 
w Płocku, w obecności przedstawicieli Mi­
nisterstwa Kultury i WRN w Warszawie, 
słowa uznania i wyróżnienia za program, 
który się najbardziej podobał organizato­
rom, usłyszeliśmy z ust posła na Sejm, I 
sekretarza KP i M PZPR w Płocku tow.

Święto nadwiślańskiego folkloru
mgr Igora Łopatyńskiego. Chciałbym zacy­
tować jedno ciekawe pytanie dyrektora d/s 
technicznych Petrochemii, skierowane do 
pracownika naszego DK „... ale ci ludzie 
to chyba nie pracują zawodowo?”... Gdy 
mu wyjaśniono, że 90 proc, członków ze­
społu to pracownicy Zakładów Azotowych, 
jeszcze dalej wątpił i twierdził, że ....  je­
żeli pracują, to chyba 2—3 dni w tygod­
niu, a reszta czasu — to próby”... Szkoda, 
że nie wie jakim kosztem ludzie „urywają 
się” na popołudniowe próby zespołu, szcze­
gólnie gdy muszą pracować na zmiany, że 
w gorących momentach poświęcają nie­
dzielny czas na próby, że przesuwają swo­
je urlopy wypoczynkowe na nieatrakcyjne 
miesiące, że stale napotykają na jakieś 
przeszkody, a co najgorsze, nawet na brak 
zrozumienia i uznania przy warsztacie pra­
cy.

Wróćmy jeszcze do imprez festiwalo­
wych. Zaraz po naszym występie prezento­
wały się jeszcze dwa zespoły: regionalny 
z Rzeczniowa i pieśni i tańca „Podlasie” 
z Siedlec. W II koncercie — w niedzielę 
rano wystąpiły: zespół pieśni i tańca „Ka­
dzidło” z Myszyńca. „Kujawy” z Bydgosz­

czy, zespół taneczny z Konecka oraz pieśni i 
tańca „Dalmor” z Gdańska. W tym sa­
mym czasie nagrywaliśmy swój 30-minu- 
towy program dla PR w Warszawie. Zaraz 
po nagraniu kapela ludowa prezentowała 
ponownie swój program na estradzie przed 
Prezydium MRN w Płocku, gdzie etnogra­
fowie omawiali szczegółowo historię stro­
ju krakowskiego. Po krótkim odpoczynku 

udaliśmy się do odległego o 30 km Gosty­
nina, gdzie w PDK godzinnym programem 
inaugurowaliśmy nowy rok kulturalno- 
-oświatowy na tym terenie. Z wyraźnymi 
oznakami zmęczenia, ale zadowoleni wró­
ciliśmy na noclegi do Łącka, a w ponie­
działek udaliśmy się w drogę powrotną do 
Tarnowa.

Wróciliśmy do domu pełni wrażeń, wzbo­
gacając nasze trofea o piękny puchar kry­
ształowy, zachowując na długo w pamięci 
gorące przyjęcie na gościnnej ziemi płoc­
kiej. Ponadto otrzymaliśmy zaproszenie do 
udziału w III Festiwalu Folkloru Ziem 
Nadwiślańskich (być może w obsadzie mię- 
d zyn arodowej).

Kończąc tę skromną informację chciał­
bym w imieniu DK podziękować całemu 
zespołowi „Swierczkowiacy” za duży wkład 
pracy i ambicję, za wiele wyrzeczeń oso­
bistych kosztem wzniosłej ale często nie­
wdzięcznej pracy na ciągłych próbach i 
licznych występach, za chęci kultywowa­
nia polskiego folkloru, za jego populary­
zację.

A. T. RADZIK

Dar plastyków 
— amatorów
Członkowie Klubu 

Plastyków - Amatorów 
przy DK tarnowskich 
„Azotów” są znani nie 
tylko z aktywnej dzia­
łalności, ale również ze 
społecznej postawy, cze­
go dowodem są liczne 
przykłady przekazywa­
nia własnych prac na u- 
żytek organizacji, insty­
tucji lub szkół.

Grafikami obdarowa­
no ' już szpital przyza­
kładowy oraz IV Lice­
um. Ostatnio 10 prac, w 
tym oleje i grafiki, głów 
nie St. Filipa, St. Szym­
czyka i L. Kubisia, o- 
trzymał KP PZPR do za­
gospodarowania swoich 
pomieszczeń po remon­
cie.

(K-t)

Biblioteka
zaprasza

Wyraźnej poprawie uleg­
ły w nowym sezonie kultu­
ralnym warunki pracy bi­
blioteki Domu Kultury tar­
nowskich „Azotów”, albo­
wiem placówka ta otrzy­
mała kilka dalszych po­
mieszczeń oraz zwiększono 
jej obsadę personalną.

Zjednoczenie 
w roli 

koordynatora
Na brak koordynacji 

W działalności placó­
wek kulturalnych na­
rzekamy dość dawno i 
to przy każdej okazji. 
To zjawisko występuje 
także w resorcie che­
mii. Aby nieco popra- 
wić sytuację w tej 

'' dziedzinie Zjednocze­
nie Przemysłu Azoto­
wego wystąpiło z ini­
cjatywą zwołania na­
rady przedstawicieli 
rad zakładowych, gazet 
zakładowych i kierow­
ników domów kultury 
z podległych sobie 
przedsiębiorstw.

W czasie narady, któ­
rą zaplanowano w po- 

• łowię października br. 
w Krakowie, poruszone 
zostaną zagadnienia

Zespoły DK 

Mysiąpią 
w Sali Lustrzanej 
Również tegoroczną inau 

gurację sezonu kultural­
no-oświatowego w regio­
nie tarnowskim uświetnią 
występami artystycznymi 
zespoły DK naszego kom- 

f binatu. Do obsłużenia tej 
uroczystości zaproszono 
mimów oraz swingtet A. 
Radzika. Wystąpią oni 28 
bm. o godzinie 14 w Sali 
Lustrzanej MRN. 

współpracy związko­
wych placówek k-o, 
wymiany zespołów ar­
tystycznych, współdzia­
łania prasy zakłado­
wej z domami kultury 
i klubami. Przygoto­
wuje się również ma­
teriały na temat metod 
rozpoznawania potrzeb 
załóg robotniczych w 
dziedzinie kultury i o- 
światy.

Duże słowa uznania 
należą się ZPA, które 
chce się podjąć trudnej 
roli koordynatora po­
czynań k-o, za inicja­
tywę zwołania takiej 
narady. Należałoby ży­
czyć, aby konferencja 
spełniła swoje cele.

(Zyk)

unujsfowe

KRZYŻÓWKA SYLABOWA
POZIOMO: 1) miara długości, 2) stolica Jemenu, 4) od 

Jakuba, 5) prymitywna łódź, 7) dwoje, 8) skutek winy, 
rysunek terenu. 11) rodzaj zamka, 12) lek na serce, 

lj) ryba łososiowata, 14) waga opakowania, 16) usterka, 
17) do pokrywania porcelany, 18) materiał na suknie, 
20) jest Bezpieczeństwa, 21) tam oglądamy filmy 2'4 
pachnąca krzewinka.

PIONOWO: 1) poza, 2) pies Stasia i Nel, 3) kolor w 
kartach, 4) ptak domowy, 5) jest w Egipcie, <4 osiem 
dźwięków, 7) na farby, 8) podróżni w pustyni, 10) dużo 
uli, 15) mops, jamnik itp . 17) w sklepie, 1 4 do grochu, 
20) część dnia, 21) lisi ogon.

Rozwiązania, wyłącznie na kartkach pocztowych, pro­
simy przesyłać na adres redakcji do dnia 5 paździer­
nika.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosujemy nagrodę w postaci bonu towaro­
wego wartości 80 zl.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 28/1S9
POZIOMO: sanie, Rumun, Togo, rok, koc, prorok, 

owal, mora, portret, wat, maj, łąka, palto, Noteć.
PIONOWO: unik, seter, proso, smak, okowita, Ostra­

wa, polip, komar, obłok, elana, talk, mata.
Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki, w po­

staci bonu towarowego wartości 80 zl... otrzymuje Bo­
gusław Łytko. Tarnów. osiedle Klimowskie.

Po odbiór nagrody prosimy zgłosić' się w redakcji.

Drugi rok współpracy DK ze szkołami
Zapoczątkowana'w ubie­

głym roku współpraca 
Domu Kultury naszego 
kombinatu ze szkołami 
dzielnicy przyniosła dobre 
wyniki. Placówka objęła 
patronat nad szkolnymi 
zespołami świadcząc po­
moc programową i opłaca­
jąc instruktorów, co w 
efekcie przyniosło m. in. 
powstanie niezłego kaba­
retu „Pestka” oraz chóru. 
Działał bardzo efektywnie 
Uniwersytet Powszechny 
dla rodziców oraz Młodzie­
żowy Dyskusyjny Klub 
Filmowy. W tym roku 
współpraca ta zostanie 
znacznie rozszerzona. Mło-

do-
zgłosze- 

pobije 
filmo-

dzież już teraz może za­
pisywać się na lektorat 
języka rosyjskiego, który 
będzie* prowadzony bez­
płatnie w 2 grupach po 
30 osób. Sądząc po 
tychczasowych 
niach, rekordy 
wspomniany klub 
wy, bowiem zapisano już 
250 członków, a dalszych 
50 uczniów czeka na kar­
nety. Dzięki pomocy DK 
kabaret „Pestka” wystąpi 
w najbliższym czasie z 
premierą drugiego progra­
mu. W związku z przej­
ściem na emeryturę zasłu­
żonego popularyzatora mu­
zyki i doświadczonego pe­
dagoga prof. Kazimierza 
Abratowskiego kierowni­
ctwo prowadzonej przezeń 
orkiestry szkolnej obej­
mie kapelmistrz orkiestry 
zakładowej Edward Ja­
worski. Szkolny chór pro­
wadzić będzie doskonały 
fachowiec prof. Mieczysław 
Stach. Trzeba tu dodać, że 
do orkiestry zgłosiło się już 
30 uczniów ZSZ i 50 ucz­
niów Technikum Chemicz­
nego. Jak widać współ-

I
Urzekajgce widowisko

Mieliśmy w Tarnowie prawic mały festiwal fol­
klorystyczny, a to dzięki dobrze pomyślanej deglo- 
meracji również w kulturze, gdyż występowali 
w naszym mieście uczestnicy zakopiańskiego festi­
walu folkloru ziem górskich — zespoły pieśni i 
tańca z NRD, Rumunii
amatorach niemiec- 
już pisaliśmy, podo- 
się oni, ale Rumuni

O 
kich 
bali 
okazali się jeszcze lepsi o 
czym zresztą świadczą 
zdobyte przez nich nagro­
dy w Zakopanem. Ura­
czyli oni tarnowską pu­
bliczność zgromadzoną w 
amfiteatrze letnim DK 
„Tamel” niezwykle barw­
nym, oryginalnym i peł­
nym szaleńczego tempa 
widowiskiem. Aż dziw bie- 
rze, skąd taki poziom wy­
konawczy w zespole na­
szych gości który istnieje 
dopiero niewiele ponad 
rok przy domu kultury w 
mieście Suceawa. Uderza 
dobór tancerzy — kobiety i 
mężczyźni równego wzro­
stu, ba, nawet podobnej 
konstrukcji fizycznej. A 
gdyby tak i u nas zastoso­
wać te kryteria wobec 
„Świerczkowiaków”?

O samym występie „Ho­
ry”, bo tak zwie się ów 

praca Domu Kultury ze 
świerczkowskimi szkołami 
nabrała już konkretnych 
kształtów i należy żywić 
nadzieję, że będzie jeszcze 
bardziej owocna.

(Kyz)

Wpisy do Teatrzyku Kukiełek # Bezpłatna nauka

gry na gitarze ♦ Kurs tańca towarzyskiego

Naprzeciw potrzebom środowiska
Słowa uznania należą się kierownictwu świercz- 

kowskiego Domu Kultury, które ciągle stara się- 
wychodzić naprzeciw różnym potrzebom środo­
wiska.

Rozpocznie się tu już niedługo bezpłatny kurs 
gry na gitarze i mandolinie. Chętni winni już 
zgłaszać się w sekretariacie placówki.

Trwają także zapisy do organizowanego Teatrzy­
ku Kukiełek. Będzie go prowadził Władysław Bur- 
kat. W planach zespołu, który ma liczyć około 40 
członków, jest przygotowanie przedstawienia „Bal­
ladyny” na okres zabaw choinkowych. Dużej po­
mocy w tworzeniu teatrzyku udziela kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 20 ■— Jan Grabiec.

Młodzi ludzie dosyć często narzekali na to, że 
nie mogą w Swierczkowie uczęszczać na kursy 
tańca towarzyskiego. DK rozwiązał już i ten pro­
blem, bowiem został zaangażowany odpowiedni 
instruktor, który w niedługim czasie przystąpi do 
pierwszych zajęć z amatorami „zawracania głowy 
nogami”. (zkr)

i Bułgarii.
zespół, należy mówić w 
superlatywach. Bardzo
rzadko oglądamy obrzędy 
ludowe, a takie pokazali 
nam Rumuni w oryginal­
nej scenerii. Niemilknący­
mi brawami kwitowała 
publiczność ogniste tańce 
z północnej Mołdawii i 
Transylwanii, jeśli do te­
go dodamy bajecznie ko­
lorowe stroje gości, to 
możemy sobie wyobrazić 
atrakcyjność koncertu.

Ale to jeszcze nie wszy­
stko. Wysłuchaliśmy pięk­
nych melodii w wykona­
niu solistów L. Lawrik, A. 
Dubrowy, S. Wikoweanki.

DZIĘKUJEMY
za pozdrowienia, które przesłali nam:

® A. Lumbe z pobytu w Oświęcimia,
• Z. Pisanko z II Festiwalu Folklorystycznego 

Ziem Nadwiślańskich w Płocku,
© pięściarze ZKS Metal z obozu kondycyjnego 

w Węgierskiej Górce,

Dzięki temu kierowni­
ctwo biblioteki powzięło 
decyzję o przedłużeniu go­
dzin otwarcia. Wypożyczal­
nia wraz z czytelnią jest 
czynna każdego dnia już od 
godziny 11, a nie jak do­
tychczas od godziny 14.

(k-t)

regionalne
•

Po mistrzowsku grała 
kapela ludowa, a jej 
poszczególni członkowie 
wykonali pełne wirtuoze­
rii partie solowe na rzad­
ko spotykanych instru­
mentach. Z muzyków trze­
ba wyróżnić S. Lungocza, 
M. Pyznikuca, S. Burczą.

Program rumuńskich 
gości był pełen radości, en­
tuzjazmu, ukazywał także 
odwagę i wojowniczość. 
Ten ciekawy występ zo­
stał zorganizowany wspól­
nie przez Dom Kultury 
„Tamelu” 
Szczególne 
należą się 
DK „Tamel”, które zrozu­
miało trudną sytuację 
świerczkowskiej placówki 
(remont auli Technikum 
Chemicznego) i zgodziło 
się na wspólną imprezę.

(Zyk)

i „Azotów”, 
słowa uznania 

kierownictwu
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W krzywym zwierciadle
Co Jest 

z lekarzem 
sportowym ?
Na kilkom minut przed 

końcem meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo 11 
figi, między Unią Tarnów 
a Gwardią Warszawa 
zdarzył się na boisku nie­
przyjemny incydent. Nie­
zadowolony z wyniku 
spotkania bombardier II 
ligi i zarazem członek 
kadry narodowej Marks 
kopnął złośliwie (bez pił­
ki) zawodnika Unii Buc­
kiego, w wyniku czego 
nasz napastnik doznał 
kontuzji lewej nogi. Buc­
ki na pomoc lekarską 
musiał długo czekać i w 
zasadzie doczekał się jej 
... ale już po zawodach. 
Nim się piłkarzem za­
opiekowano leżał zgrza­
ny — wijąc się z bólu 
— kilka minut na mo­
krej nawierzchni boiska. 
Z pomocą pospieszyli mu 
koledzy i działacze... le­
karza zabrakło.

Podobna sytuacja zda­
rzyła się nieraz na na­
szym stadionie. Dlatego 
też apelujemy ponownie 
do Zarządu Klubu o każ­
dorazowe zabezpieczenie 
zawodów przez xcydele­
gowanie (odpłatnie!) dy­
żurnego lekarza.

W naszym klubie jest 
podobno zaangażowany 
lekarz sportowy. Jeśli, 
tak, to dlaczego nie spra­
wował swoich funkcji w 
czasie zawodów? Gdyby 
w meczu nabawił się 
kontuzji zawodnik gości, 
któremu nie miałby kto 
udzielić pomocy, byłaby 
ąwantura, kompromitacja 
klubu i miejscowych dzia 
łączy. Bucki wprawdzie 
awantury o brak leka­
rza nie zrobił, ale fakt 
pozostaie faktem.

Zawodnicy klubu (rów­
nież i innych sekcji) po­
trzebują pomocy i opie­
ki lekarskiej nie tylko 
w czasie zawodów, ale 
także podczas treningów. 
A tej im — mimo za­
trudnienia lekarza — 
brak nawet na zawo-
dach.

Sprawę tę trzeba szybko 
uregulować.

KIBIC

Oto fotografia obydwu stron pamiątkowego żetonu, który 
Otrzymał Z. Łyżnicki.

Rozmaitości 
sportowe

ST. BUCKI W KADRZE

Zaszczytne wyróżnienie spotkało na­
pastnika tarnowskiej „Unii’ — Stani­
sława Buckiego, bowiem PZPN powo­
łał go do kadry Polski B na mecz z 
NRD. Spotkanie to odbędzie się w 
październiku na terenie NRD, a bez­
pośrednio przed meczem powołani pił­
karze przebywać będą na kilkudnio­
wym zgrupowaniu.

BENIAMINEK LIGI OKRĘGOWEJ

Siatkarzy GKS „Błękitni” Tarnów 
czeka trudny start w lidze okręgowej. 
Pierwszy mecz rozegrają już wkrótce 
z Wawelem, a wiadomo, że zespół ten 
pretenduje do mistrzowskiego tytułu. 
Jednak zawodnicy dołożą ' wszelkich 
starań, by start wypadl dla nich po­
myślnie. Ostatnio zespół został 
wzmocniony dwoma doświadczonymi 
siatkarzami.

MDK NA CZELE
Rewelacyjnie spisują się piłkarze i 

piłkarki ręczne MKS MDK Tarnów 
grający w II lidze. Obydwa zespoły 
nie straciły dotychczas punktów i 
znajdują się na czele tabeli. Obydwa 
zespoły są chyba najpoważniejszymi 
kandydatami do tytułu mistrzowskie­
go.

KTO IM POMOŻE?
Nikt nie spodziewał się, że benia- 

minek piłkarskiej A-klasy LZS Zby- 
htowska Góra może poważnie liczyć 
się. w mistrzowskich rozgrywkach. O- 
tóż niespodziewanie drużyna ta wy­
startowała znakomicie i obecnie znaj­
duje się w górnych rejonach tabeli, 
wyprzedzając takie zespoły, jak Me­
tal, Unia Niedomice i inne. Piłkarze 
ci trenują bez instruktora i boryka­
ją się z wieloma trudnościami. Brak 
odpoioiedniego boiska, niedostateczna 
ilość sprzętu sportowego — to zasad­
nicze trudności.

Wy da je się, że należałoby bliżej 
zainteresować się tymi ambitnymi 
piłkarzami.

(Sj)

—jt ft- Li] turys
Nasz komentarz sportowy

W dziewiątej kolejce spotkań o mistrzo­
stwo II ligi nasi piłkarze sprawili jedną 
z największych i zarazem przyjemnych 
niespodzianek. Pokonali w pięknym stylu 
eksligowca, przodownika tabeli — war­
szawską Gwardię. Wygrali w pełni zasłu­
żenie, aczkolwiek końcowy wynik (skrom­
ne 1:0) nie odzwierciedla ich wyższości w 

Słowa uznania 
dla piłkarzy

całym meczu tak pod względem wyszko­
lenia technicznego, realizowania założeń 
taktycznych (na trudnym, mokrym tere­
nie!), jak też pod względem ambicji i woli 
zwycięstwa. Gdyby naszym chłopcom wy­
szły wszystkie strzały, oddane na bram­
kę Nowickiego, wynik meczu brzmi alby 
jeszcze korzystniej. Już dawno nie oglą­
daliśmy na naszym terenie tak dobrze 
usposobionych tarnowian. W tym poje­
dynku nie widzieliśmy słabych punktów., 
wszyscy wypracowywali piłki, podawali 
na wolne pozycje, dużo było składnych i 
przemyślanych akcji. Nic dziwnego, że za­
wodników gospodarzy żegnały oklaski i 
wiwaty, gdy schodzili do szatni.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy, że 
pojedynek został rozegrany w anormal­
nych warunkach atmosferycznych (ciągły 
deszcz, śliskie i mokre boisko), to tak pił­
karzy, jak i licznie przybyłych kibiców 
należy tylko podziwiać za ich postawę i. 
wytrwałość. Na podstawie aktualnej for­
my zaprezentowanej przez tarnowian w 
tym spotkaniu widać, że nasi chłopcy 
umieją naprawdę grać w piłkę i na ko­
lejne sukcesy długo chyba czekać nie bę­

dziemy. Przekonamy się o tym zresztą w 
niedzielę w Poznaniu, gdzie rozegramy 
kolejny pojedynek z tamtejszą Olimpią.

Nasz najbliższy przeciwnik nie zalicza 
się do zespołów groźnych nawet na wła­
snym boisku, gdyż ma poważne luki w 
defensywie, choć w jego ataku gra zaw­
sze skuteczny strzelec Gojny, którego 
stać jest na pokrzyżowanie planów. 
O ile nasza defensywa zagra czujnie i z 
zębem, a napastnicy często zatrudniać bę­
dą. bramkarza Olimpii Drewniaka, wów­
czas, o końcowy rezultat tego meczu mo­
żemy być spokojni.

Martwi nas kontuzja Buckiego. Nie 
znamy wprawdzie opinii tarnowskich le­
karzy, ale wszystkie znaki wskazują na 
to że nasz napastnik nie na długo będzie 
wyłączony z gry.

Doskonale spisały się także nasze re­
zerwy. Kolejny ich pojedynek w lidze 
okręgowej zakończył się na wyjeżdzie po­
wodzeniem.

Nie powiodło się natomiast piłkarzom 
Tarnovii, którzy przegrali w Oświęcimiu. 
Przegrana ta nie powinna jednak nikogo 
smucić, bo ulegli liderowi tabeli na jego 
boisku, uzyskując jednak wynik honoro­
wy (1:3).

A teraz kilka słów o tarnowskich żuż­
lowcach. Zaległy mecz z Wybrzeżem 
Gdańsk został rozegrany w dzień po­
przedni. Wygrali zasłużenie i pewnie tar­
nowianie 47:31. Zdobyte 2 punkty pozwo­
liły (na razie) naszym chłopcom na zaję­
cie przedostatniej lokaty w tabeli I ligi. 
W najbliższą niedzielę odbędzie się ostat­
nia kolejka spotkań. Dla naszego zespołu 
pojedynek ze Spartą Wrocław będzie „być 
albo nie być w ekstraklasie”. Zawody od­
będą *Się na stadionie Unii w Tarnowie. 
Mając na uwadze wyraźną zwyżkę for­
my naszych reprezentantów oraz atut 
własnego toru — liczymy na dobrą posta­
wę i — przy odrobinie szczęścia -— na 
dwa punkty. Odpukać! ROMAN OSUCH

Sukces biegacza Unii

Z. Łyżnicki w czołówce
Jeszcze raz potwierdziło się w praktyce, że droga 

do wyławiania talentów sportowych prowadzi przez 
organizowanie masowych imprez i zawodów dla 
młodzieży.

Dwa lata temu nikt nie 
słyszał o Z. Łyżnickim. 
Uczęszczał on wtedy do
II klasy Technikum Che- 
niicznego w Tarnowie — 
Świerczkowie i poza lek­
cjami wf nie stykał się ze 
sportem. Dopiero przy­
padkowy jego start w 
biegach przełajowych
młodzieży szkolnej, orga­
nizowanych wiosną 1967 
roku przez sekcję la 
ZKS Unia — T. pokazał, 
że ten chłopiec ma za­
datki na dobrego biega­
cza. Wygrał wtedy bieg 
na dyst. 1 000 m i... tak
tak się zaczęło...

W maju ubr. został 
członkiem sekcji la, i roz­

począł treningi. Wkładał 
w nie już wtedy (i o- 
becnie) maksimum ener­
gii i woli, ćwiczył syste­
matycznie i solidnie, do­
brze przy tym godząc 
sport z nauką. Wkrótce 
został rekordzistą okręgu 
krakowskiego młodzików 
w biegu na 1000 m (2.40.6), 
reprezentował też —■ mi­
mo tak młodego wieku — 
barwy klubu w rozgryw­
kach ligowych.

Okres zimowy 1967/68 i 
rok bieżący zadecydował 
o dalszej jego karierze 
sportowej. Nie opuszczał 
prawie żadnych trenin­
gów, ćwiczył więcej niż 
inni, uczestniczył w kilku 
obozach kondycyjno-szko- 
leniowych.

Początek tegorocznego
sezonu nie wskazywał na 
sukcesy tego biegacza. Z. 
Łyżnicki słabo wypadł 
bowiem na Wojewódzkich 
Biegach Przełajowych
(kontuzja nogi). Ale to go 
nie zniechęciło. Dalej u- 
parcie dążył do pobawie­
nia wyników. Wkrótce też 
osiągnął na 1 500 m — 
4.11,3 zaś na 3 000 m — 
9.23,0. W następnych za­
wodach poprawił wynik 
na 3 000 m (9.06,4), a W 
czasie zawodów kontrol­
nych kadry juniorów o- 
kręgu krakowskiego u- 
zyskał na 1000 m -— 2.39,8.

Przyszły Dzielnicowe 
Mistrzostwa Polski Junio­
rów w Tarnowie (lipiec 
br.). Pamiętamy sukces 
Z. Łyżnickicgo w biegu 
na 3 000 m— tytuł mi­
strzowski, zwycięstwo dla 
barw Krakowa i klubu o- 
raz rezultat — 8.57,4 — 
o ponad 8 sekund lepszy 
od poprzedniego. To dało 
mu prawo startu w XXII 
Mistrzostwach Polski Ju-

Na 60-lecie klubu

Oddano halę sportową 
Tarncmi

W ciągu 60 lat istnienia najstarszego klubu naszego 
miasta SKS Start — Tarnovii nie zrealizowano jesz­
cze tak poważnej inwestycji jaką była budowa hali 
sportowej. Dopiero teraz, po wielu latach, marzenia 
sportowców i działaczy zostały zrealizowane.

14 września br. w obecności I sekretarza KP PZPR 
E. Michonia, prezesa WZSP J. Betleja, sekretarza 
prezydium MRN .1. Klimka, przedstawicieli zrzesze­
nia „Start”, prezesów tarnowskich spółdzielni pracy, 
działaczy,* sportowców i sympatyków — odbyło się 
oddanie do użytku wybudowanej hali sportowej. Ha­
la o wymiarach 31 x 17 m wzniesiona została kosz­
tem 1,5 miń złotych, przy czym w połowie dzięki 
czynom społecznym członków klubu, sportowców o- 
raz dobrowolnym składkom sympatyków.

Symbolicznego przecięcia wstęgi dokonał przewod­
niczący Społecznego Komitetu Budowy Hali — I se­
kretarz KP PZPR tow. E. Michoń.

Prezes klubu mgr A. Biedroń złożył podziękowanie 
wszystkim, którzy walnie przyczynili się do wybudo­
wania tak pięknego obiektu, a wiceprezes mgr W. 
Kozioł omówił historię klubu.

Na zakończenie uroczystości przedstawiciel Zarzą­
du Głównego Zrzeszenia Sportowego „Start” w uz­
naniu zasług, przyznał tarnowskim działaczom 5 zło­
tych i 6 srebrnych odznak zrzeszenia.

(Sj)

Na zdjęciu: hala sportowa SKS Start — Tarnovii 
od strony południowej.

Fot. J. Więcek

juniorów Polski
niorów w Olsztynie (14 — 
15 IX br.). Pojechał na 
nie jako jedyny repre­
zentant Tarnowa i zajął 
tam w biegu na 3 000 m 
bardzo dobre, trzecie 
miejsce, poprawiając znów 
czas na 8.46,2.

To olbrzymi sukces te­
go młodego zawodnika, 
choć trzeba przyznać, że 
poważny udział w nim 
ma także klub, którego 
jest wychowankiem, jego 
niestrudzony trener A. 
Igielski (również czynny 
biegacz), który szczególnie 
solidnie przygotowywał Z. 
Łyżnickiego do startu w 
Mistrzostwach Polski.

Jest to także sukces 
szkoły, której dyrekcja 
zawsze umożliwiała mu 
uczęszczanie na treningi, 
czy udział w obozach, wy­
chowawcy klasy prof. W. 
Miki i kierownika inter­
natu St. Ciećki, którzy z 

serdecznością traktowali 
jego kontakty ze spor­
tem.

Z. Łyżnicki uczęszcza 
obecnie do IV klasy Tech­
nikum Chemicznego. Jest 
pilnym uczniem (wprost z 
Mistrzostw, po kilkunasto­
godzinnej podróży udał 
się na lekcję do szkoły).

Życzymy mu powodze­
nia w nauce i jeszcze 
większych osiągnięć spor­
towych.

BW.

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych im. F. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

Tygodnik redaguje kole­
gium w składzie: Teresa 
Denis • Kolek. Zenon 
Dziuban. Wacław Feirksy, 
Eugeniusz Głomb (redak­
tor naczelny). Zygmunt 
Koper Roman Osuch. Ja­
nusz Sieczko. Jerzy Sza- 
wica. Bolesław Waza (se­
kretarz redakcji) Bogu­
sław Witkiewicz. Zbigniew 
Tumiłowicz.

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. 

F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. budynek centrali 
telefonicznej 1 piętro, tel* 
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F. Dzierżyńskiego.
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Nakład: 7.000 eg«.
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